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Ceny ogłoszeń: 
P r z e d tekstem t. i. l-a struna 40 S> 

ta w rr« in I lam stron;- 5 la .n , « 

ekście 40 fjr.; naUrolojfl 25 (Jr.j iwy 

iciajnt 15 , su. NA 10 łamów dro­

bna 12 gr. ia wyraz; dia poizakuja-
ayob pracy 10 gr . naimni«|txe ogto 

•zaoie 120 z l ; dla buzrobotn 1 i i 
Ogłoszenia d w u k o i o r o w e o 50 proc 

d r o ż e j : ogłuszenia zagraniczne • 

t r ó j k o l o r o w e o 100 proc. drożej . 
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Czy Prezydent Mościcki 

wUń b Krynicy? 
Warszawa, 6. 2. (Od wł. koresp.) — 

Przyjazd Prezydenta Rzeczypospoiitej 
do Krynicy 

został odroczony. 
Prawdopodobnie Prezydent przybędzie 
na ostatni dzień zawodów hokejowych 
o mistrzostwo świata t. j . w niedzielę 
S-go lutego. 

n 8 , > « o t r z y m a ł o na M i ę d z y n a r o d o w e j W y s t a w i e T u r y s t y c z n e j w P o z n a n i u d y p l o m 
z a s ł u g i . 

°toicy polscy w drodze do Aten. 
Trasa lotu dookoła Afryki. 

^traktacie zarobkowa 
w huinictwla matalawen. 

'v SIITNL. w ' - ' i o r ) Wczorajnicze zaś żądają zaprowadzenia 
dzinnego dnia pracy i zniesienia 

t ą t 0 w i c 

S l« Ponownie 

1 3 Dr< 

fe*awa- 6-2 (Od wł. ker.) Lotni-
inż M , l D l a n Skarżyński i porucz-

fcarr,, , c w i c z - którzy w niedzielę 
r ^ " , - Warszawy do lotu 
'^stnns-°° ° ł a A f r y ! £ i 

Kali 4 S tysięcy kilometrów wy-
Jćcli A " " ^ wieczorem na Wę-

*nte>szych c z y n j • Aparat nieuszkodzony... Zapas 
sic f i lmu wystarczający 
n o z n a c z n e z PJK, n , c v w dniu wczorajszym posta-

i n u w e t w a ż n i * startować do liiałogrodu konty 
o p r a w i a ć s ie 
:as g d y raz n 
ie m o ż n a . — 
w y c z a j zrwotuj* 
• róne c z y t a n a * 
J r o z p o c z ę c i e m 
rnein dośwl i t f lc 
ł c r K e r , John A 
a z a z w y c z a j P 
j w l e zaś. którd] 
Urny nie uzna l i 
o z p o c z y n a j ą c y d 1 

F r a n k l u t t l e I 
i, że p o j e d y ń c ż * 
zpośredn lo przed 
, że ś w i e ż o ś ć I 
;onleczne p róby 

I s c e n y wykeJ 
: h . D l a w s z y s 
e r w s z a p r ó b a 
i. W s z y s c y 
>lujące Ich na <** 
ednego z a t 
:ęsto n a w e t d l 

scenar jusz 
te poszczegó 
i . A k t o r z y 
snty k r z y ż u j ą 

w r e s z c i e uz 
z y s t ę p u j e się 
Istn ie je w Hol 

nie z a c h o w u j ? 
Ernes t l .uWtch 
Inych rrób c z y * 
la się r ó ż n e 
oai p r ó b y z 

ten sposób 
tct. A k t o r z y 
:dy już k a ż d y 

ze s w a ro i 
t a k . l a k sobie 1 

nutijac lot do Aten. Byłby to w ten spo 
sób wykonany dopiero l-szy etap raidu 
dość trudny ze względu 

na góry i m;ly bałkańskie. 
Dalsza trasa prowadzi z Aten ponad 

M o r z e m Sródzietnnem do brzegów Afry 
ki d > Kairu a dalej przez Kartum Agid-
Ab.ba, Dares-Salcm. Elizabeth-Willc, 
Uambc, Zatar. Casablanca z powrotem 
do Europy, do Paryża a następnie przez 
Medjolan i Wiedeń do Warszawy. 

E G Z O T Y C Z N A B A J A D E R A W C U R O P 1 Ł . 

W dniu imienin Pana Prezydenta Rzpi i te j w - W . £ l « , 

W w i g i l i e Im ien in P a n a P r e z y d e n t a R z p l l t e l W i s ł a p r z y b r a ł a o d ś w i ę t n y w y g l p d . D o m y z o s t a ł y 
u d e k o r o w a n e c h o r ą g w i a m i o b a r w a c h n a r o d ó w y c h o r a z I c s t o n a m l z z i e l e n i . G d y z a p a d ł m r o k 
p r z y b y l i do W i s ł y na o t w a r c i e n o w e l s k o c z n i n a r c i a r z e . Jako też m ł o d z i e ż s z k o l n a , uda l i sio 
z p o c h o d n i a m i I l a m p i o n a m i do z a m e c z k u P . P r e z y d e n t a , a b y z ł o ż y ć ho łd N a j w y ż s z e m u D o s t o j ­
n i k o w i P a ń s t w a z p o w o d u Jego l m ' e n l n . Z d j ę c ' e : D e l e g a c j a a k a d e m i c k i e g o z w i ą z k u s p o r t o w e -

I go s k ł a d a P a n u P r e z y d e n t o w i R z p i i t e j ż y c z e n i a . 

Tysiącom pomagałem, sobe ne pomogłem/.. 
Znany f.lantrop 

prosi polkę o nocleg w areszcie. 

M e n a k a 
p i e r w s z a b a l a d e r a m a l i s r a d ż y B a r o d y p r z y h y l a 
do E u r o p y . «d / . ' e w k i l k u s to l i cach w y s t ą p i w r a z 
ze s w o i m z e s p o ł e m w t a ń c a c h r e l i g i j n y c h . ( F . ) 

Warszawa, 6. 2. (Od wł. kor.l Wczo­
raj ztłosil się do Urzędu Śledczego zna­
ny niegdyś i popularny w Warszawie 

przemysłowiec Franciszek Baytel, 
który niejednokrotnie otiarowywał insty 
tucjom filantiopijnym i ubojjim pomoc 
materjalną, dzięki wielkim zarobkom ja-

^ n i a f v

r i t r a k t a c i e zarobkowe 
zdania m c t a , , ) w c m (iórnego Slą-

\c )? r i ! l > n ,ysłowcńw wyrażają 
^ ° b" iżkq płac. Związki robot 

6 go-
dnió-

wek w niedziele l święta. Porozumienia 
nie osiągnięto i sprawa zostanie roz­
strzygnięta 

w drodze arbitrażu. 

Skrupulatna ekspertyza wojskowa 
aoaratu lotnika Grussego. 

Poznań, 6. 2. (Od wł. kor.). Wczoral \ keby samolot był jego własnością. Zda-

ofiar trzęsień a zei.il w Nowe! Zelin "Ji. 

samolot niemiecki Grussego, który 30 siy 
cznia wylądował pod Wolsztynem został 
przewieziony do Poznania na lotnisko W 
Ławicy, gdzie poddany będzie 

skrupulatnej ekspertyzie wojskowej. 
Niemiec stara się ostatnio zaprzeczyć ja-

niem jego aparat mu podsunięto jak i apa 
rat fotograficzny. Grusse oświadcza, ie 
jego aoarat miał mieć w ększe rozmiary. 
Dochodzenie potrwa prawdopodobnie 
10 dni. 

Przyjmowanie nowych sił 
do służby państwowej 

w s t r z y m a n e & ± d o o d w o ł a n i a . 

Łódź, d. ó lutego. Jak się dowia-
dmjemy. w dniiu dzisiejszym wszystkie 
urzędy państwowe w Łodzi otrzymały 
okólnik władz centralnych, w k tómn 
poleca wstrzymanie aż do odwoła: ia 
— przyjmowanie do służby państwowej 

nowych funkcjonariuszy 
na stanowisko urzędników lub pracow­
ników niższych. 

i sp.su ni iw 

Nawet w wypadkach zwolnienia o-
becnię pełniących służbę — przyjmo­
wanie nowych sił jest niedopuszczal­
ne. 

Okólnik ten dotyczy między Ujnymi 
wojska i pol :cji. 

Przyczyną tego stanu rzeczy są nie­
wątpliwie oszczędności budżetowe. 

0, 
Piań wysadzenia patacu rządowego 

w powietrze. 
nej, która planowała zamach na Musso-
Ijruego. Szajka ta zamierzała 

wysadzić w powietrze 
cały pałac rządowy. w którym zamie­
szkuje włosk! premjer. i 

ałaku kochaU 
ndta 
A w któryf 

ław StypidkA*' 
Funnaiiski. 

a D i e r . w k t ó r e m w y d o b y t o d o o c h c z a s z pod g r u z ó w 250 z a b i t y c h i k i l k a t y s i ę c y 
rannych. (FJ. 

Rzym, 6 lutego. W sprawie planowa­
nego zamachu na Mussoliniepo rzymska 
prefektuia policji donosi, że udało się jej 
stwierdź ć, że przed niedawnym czasem 
powrócił do Włoch ze Stanów Zjednoczo 
nych 

włoski anarchista Michełe Scturru, 
który pod fałszywem nazwiskiem za­
mieszkał w Rzymie. 

W chwili, gdy poleją zamierzała wkro 
czyć do pokoju hotelu ..Colonia" w któ­
rym znajdował się w towarzystwie pew­
nej węgierskiej tancerki, poszukiwany 
anarchista, ten dał z rewolweru 

szereg strzałów 
do wkraczających urzędników policyj­
nych, ran ąc trzech bardzo ciężko. Na­
stępnie Sciurru skierował lufę rewolweru 
do własnej skroni i ciężko się zranił. 

W pokoju hotelowym policja znala­
zła obfity materjał obciążający, z które­
go wynika, że rzeczywiście planmvany 
był 

zamach na włoskiego dyktatora. 
Znalezione dokumenty zawierają nazwi 
ska szeregu anarchistów włoskich prze­
bywających stale zagranicą, którzy na 
powyższy cel przeznaczyli znaczne kwo 
ty pieniężne. 

Londyn, fi lutego. ..Daiiły Express" 
donosi z Rzymu o wykryciu przez tam­
tejszą policję organizacji terorysty*z- i 

kie firma jego (największa w Polsce fa­
bryka luster) otrzymywała. 

Ostatnio jednak interesy firmy Bay­
tel podupadły. Wierzyciele zlicytowali 
pi zemysłowca, a firmie ogłoszono upa« 
dłość, samego zaś Baytla 

eksmitowano 
z pięciopokojowego komfortowego miesi 
kania. 

Wczoraj Bayteł zgłosił się w Urzędzie ' 
Śledczym i oświadczył: 

~ Ptoszę mnie aresztować. Trzy no« 
ce nie spałem. Jestem zrujnowany... 

Zamknijcie mnie w więzieniu... 
Wczoraj chciałem popełnić samobój­
stwo. Już stałem w otwartem oknie, ale 
mi zabrakło sił... Tysiącom>ludzi pomaga 
łem, sobie nie pomogłem. 

Znany filantrop istotnie dostał się do 
aresztu gdzie go osadzono do dyspozycji 
sędziego śledczefo. Wiąże się to z kau­
cjami jakie pobrał 

od kilku osób 
angażując, jako przyszłych wspólników 
w nadziei, że uda mu się fabrykę urucho 
mić. 

Zapowiedź 
poprawy gospodarczej. 

Londyn, 6 lutego. Silne wrażenie wy 
wołał tu świeżo ogłoszony raport Fede 
racji brytyjskich przemysłowców. Ra­
port przewiduje 

ogólna poprawę sytuacji 
gospodarczej na całym świecie z wios 
ną b. r. 

Ze względu na autorytet. Jakim sią 
cieszy Federacja, skupiająca w sobie na) 
poważniejsze jednostki przemysłu angiel 
skiego. zapowiedzi wyrażonej w rapor­
cie przypisywane jest wielkie znaczenie. 

Eksplozja największej angielskiej łodzi podwodna^ 

N a j w i ę k s z a a n g i e l s k a ł ó d ź p o d w o d n a X — I pad ła w ujściu T a m i z y o f i a r ą e k s p l o z j i , 
k o s z t o w a ł a 20 mUJouów z i o t y c k ( F J 
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Trzec i dzień procesu 
o krwawe najścia warszawskie. 

War&aWa: 6*. II. — Po zezna n:ach 
świadka' Tuła kt>óry stwierdził, i e » 
Warszawie było uzbrojony 'ch 
członków milicji PPS i kapitana Szcn* 1-
pllfiskieco prou adząceg:oV kursy wyszki* 
lertia z ko'el ze/naje instruktor kursów 
wyszkol e-ty a pod Czestuth-jwa Sierżant 
Kadła. Fizyczne materał orz\v*lany na 
kurs oozostaw ał wiele do ^ycze-ia 
Oprócz rzeczy fach wvch \vvk»'aJv o 
socjal ;imie prowadził b. kanral Deder­
ko. Zachowywał Sie wvchowańcv kur 
sów n ;e\\ laściwe a nawet wyraz^c.T 
sie źe taklei hołoty na kursie leszcze 
nie miałem. Wracał' nóźno w nocv. Vzti 
cali w sieb;e k" jzam 1 od śmieci, cegła­
mi i urządzali różne awantury. Na sku 
tek polecenia kpt. Szenmlm^ego ko-
mun :kowałetn sie i n ;eiakim Ttilo Ab. 
skfon;ć ich do wczesnego powrotu za­
rządziłem apel. Nakazałem śVev\uć' 
..Wszystkie nasze dzienne snrawy" 
Spotkałem sie z protestami. K'ku o-
św'aaczvło mi że sa bezwyznanow' I 
nl^dy leszcze w żrelti nie *il r twa!l nie­
śni religijnych, ieden z n:-~h nawet n> 
łożvł sie na łóżku i coś mruczał sobt 
pod rosem. Przy wo?a'em go do no^zjd 
ku. Raz nawet zdarzyło sie że iak 'e-
dni śpiewali modPtwj. inn : w sąsiednim 
ookom nuc1'!' międzynarodówkę. 
OPIPOłO^CI OD KOMISARIATÓW 

Na początku swego zeznatra św. Rn 
«itn protestuję nrzec ;v\ko szerzeniu vti 
głoski że iest konf dentem pol'cli nol' 
tv-Te, ł . św ;adek hy| iednytn z komen­
dantów m'l :cf PPS . Utworzono 'a w 
ceib samoobrony. R-on: mlbcia nie m'a 
ła M ałem bezpośredni kontakt z Dz:; 
tr*ełvwsklm ' Chodynskim. 

Prok. Kawczak: —Czv podczas s z k r 
'enia mtHcfe' i nauki o terenoznawstwie 

mówiło sie o odległości ooszezególnycb 
aunktów miasta od komisariatów policji 
: w jak ;m celu? 

— Nie przypominam sobie. 
Prok Kawczak prosi o ustalenie że 

i konrsarataeh opow ;adsł świadek pod 
. zas swego zeznań a w śledztwie. 

Okoliczność" te ustalona obeeme łe-
śwadek me przypomina sob'e w 

IAKIM eelu o konrsariatach wspominano 
Adv", łlerenscn: — A moie wsnom 

•ano o i.^cłleyłoścl od komisariatów dla­
tego f-:W ewentua'nie zwrócić się o p-> 
noc w razY potrzeb'1? 

Św. Roymct: — .Mieliśmy łnstrukci'; 
>ebv ne zwra -ać s;e do nikoco o pon.oc 
a brorre" s!e samemu bo I tak zwraca-

sie bvtohv bezskuteczne. 
Ad w. B^rcson: A w'ec nie po-

trztba zwracać s;e do policji, bo po::cja 
n ; "i.'z'eln pomocy. 

Na tem zezname świadka Rozuma 

V."ars-awa. 6. ff. (Od wł. koTcrp) — 
Trzeci dzień procesu sgdowetro w spra­
wie krwawych starć w dniu 1 l-vm 
wrześn'a r-ftrpocwl s!e o godzinie H)-ej 
rano. Odbvwa «:e cfa'«ze 

b?«'anh świat'ków 
oskarżenia f\tórveh Psta nie została lesz 
CTt w rcemsT^a po/^em ma nnstnn :ć 
k " V na św !acfkó^' rxhvodr>wvr,h nns;a-
wwM*voh nrzoz obronę. Jest ich rów-
o : , ż dvżv zastęp. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejsvvm 
kupowały około podziny 12 w ooludyiie 
efekty po kurse W*l i 3'4 8.c6 i 3/4. 

Prywatnie dolar w żądaniu $.S° w 
p l a - n n 8.87. 

Tendencja spokojna. 

Dolar 

621! \\i\w w wapnach poczt 
Zarządzenie władz kołkowy di. 

Łódź. dn. 6 lutego. Niedawno w wa­
gonie pocztowym dołączonym do jed­
nego z miejscowych pociągów — za­
szedł tragiczny wypadek a mianowicie 
spoczywająca tam obsługa ambulansu 
uległa 

zatruciu gazem świetlnym. 
Bezpośred >i :ą przyczyną tego. jak 

stwierdzono, było uszkodzenie instala­
cji oświetlenia gazowego wewnątrz wa­
gonu pocztowego a pośrednio zbagate­
lizowanie tej okoliczności przez obsługę 
ambulansu. 

Abv uniknąć w przyszłości podob­
nych wypadków, grożących niebez-pie-

:o: 

czeństwem utraty życia, władze cen­
tralne wydały rozporządzeń e. aby per­
sonel ambulansowy czuwał nad spraw­
nością oświetlenia gazowego 

w wagonach pocztowych. 
W razie stwierdzenia jakiejkolwiek 

niedokładności, należy natychmiast 
przedsięwziąć odpowiednie środki zarad 
cze i zameldować o tem organom kolejo 
w\ m. 

Poza tem władze poleciły. abv urzę­
dy pocztowe dopilnowały bv personel 
ambulansowy nie pozostawał na odpo­
czynek w wagonach i przedziałach po 
cztowych z gazowem oświetleniem. 

Przerwany odpoczynek na śniegu. 
Aresztowania taiemniczeqo osobnika. 

Łódź, 6 lutego. L'b etfłei nocy dyżur­
ny posterunkowy w Bełchatowie, pod 
Piotrkowem, patrolując szosę zanwr.żvl 
leżącego w śniegu mężczyznę rrfjcjanl 
widząc, iż nieznajomy zdradza jeszcze 0 -
znaki życia 

podniósł <«o z remi . 
Wówczas nieznajomy uderzył policjanta 
w twarz a nasiennie urllował fh) rozbro­
ić. Wreszcie awanłurn czy osobnik rzu­

ci! w posterunkowego kanjieniem i za­
czął uciekać. 

Z pomocą przejeżdżających w;et'nia-
kńw ucicka;acef!o zatrzymało i osadzo­
no w areszcie meislim w Bel^ia^wie. 
Prz.v niezna;omvm, który podał się za 
Antoniego Turkiewicza. zamieszkałego 
we wri Edwardów, nie znaleziono żad­
nych dowodaw osobistych. 

- 4 

Niebezpieczna 
wyrostków 

w parku S enk\&A 
Łódź. dn. ó lutego. W ost3» 

sacli znajdujący sie w ŚrÓ<J*jl A l a r m t 
Siei i kle wieża, jest widu Wi łM t l i l i I I I 1 

Po każdym większym oM J e s t t 0 

ttym w parku pojawia sic ariW w a o w o c i e 

ków i ur/.ądza łobuzerska A ' •°"csnym 

rzucając przechodzące KOJJJRĘNIE swój EPIW', 
snieżnemi zmieszanemi z "T^aowym w Lyonie 

i skandaliczna"af"Ti 
_ lod* ido. 

Interwencja osoby zaotak̂ j ziwie sensacyjnyc 
teguie jeszcze napaść, 0 " * ^ ' p ' a na sobie uwa^ 
rzadkie są wypadki, że . , 
jujący mężczyźni muszą k o ^ i z ] e m M 

wobec przewagi l 0 " ^ y t e aferę 
którzy przybierają groźną P"* lako uprowadzi 

Ponieważ jest niepodobicj ^ s z o f e r a to >: 
stan ten bv! nadal tolero«aq »v która stanowi' 
iż sprawą ta zainteresują »W ;:«vcji w:jr,w ;sk d 
piecjfeństwa i usuną z mie jsc^^skant-e ra-ze 
go rozpasaną bandę. Vi 

J"?y Pięknych 

Lokatorzy — pilnujcie mieszka A! 
Zioaz oie zaqiątt na was parol. 

Ubiegłej nocv 

Obfegr banknotów 
zwiększył się o 122 mmony złot\ch. 

Warszawa, 6 lutego. Bilans Banku | W pasywach pozycja natychmiast 
Polskiego za ostatnią dekadę stvcznia | płatnych zobowiązań zmniejszyła się o 
br. wykazuje, te zapas złota w Banku! I24." 1 ̂  1 -"-„ACI isas?7RN(l 
Polskim zwiększył sie o 9AiUiO w porów 
naniu do poprzedniej d"kndv i wvros< 
obecnie 5Ó2 483 000 zł. Pieniądze i należ 
ności zagraniczne, zaliczone do pokry­
cia zwiększyły się o 451.000 d r sumv 
?62.3?8.000. natomiast nie zaliczone do 
pokrycia zmniejszyły się o 4.(H5,OO0 d<> 
3umv 122.433.000. 

Portfel wekslowy wvkazu!e zmnicj 
szenie o 4.720.01H) i wynosi 622.b*l «'i|g 
Poż\czki zastawowe wrosły o 9.4r.9.0u1» 
zł. do sumy 8S.T78 0nO. Inne aktywa 
zmniełszvłv się o 5,104,000 i wynoszą 
115 171 000. 

4.000 i wytlOSJ I84S27.000. 
Obicz biletów b.:nkowvch zwiększył 

sie o 122.090*000 J o I276.555.tl00 zł Sto 

Łódź, 6 lutego. Uh er ł̂ei nocy niewy-
kryci sprawcy dfustałi sie do mi."szkanią 
Heleny Rel:szko przy ulicy Emilji 14, 
skąd ikradli garderobę wartości około 
700 złotych. 

* * » 
Z mieszkana Anny Głowióskiej przy 

Alciach I Maja 29 skrad/jnno bie'i nę i 
pościel wartości około 1000 złotych. 

• • • 

Kronika Pogotowia 
kowego> 

Łódź, 6 lutego. Wczoraj^, 
ny 9 wieczór przy zbiegu w®) 
kowskiego i Kilińskiego usił°*. 
wić sie życia przez wypicie,'*' 
zv jodyny 23-letnia Aniela 
na. niewiadomego miejsca 
Zawezwany lekarz pogotoi 
wego po udzieleniu pierwsi 

« i że to raczej on 

^eetnee żona bo 
n;e była byrairr 
fl^znie starszego 

iwta 
e, 
ch 

?n3 

nieznani sprawcy do­
dali się po wyłamnn u dr/wi do swle u 
I-olonjnlnego Ici a Kleiwa^a. przy Staiym , 
Rynku 4. I unem przestępców stały sie. j £błorm Miejskiej 

produkty iywnoVowe, 
ogólnej wa rtości 1.200 iłotvch Kradzież 
zauważył dziś rano właściciel sklepu i 
zaalarmował policję We wszyjtk ch wy­
padkach sprawców kradzieży naraz.ie nie 
ujawniono. 

Kasa Chorych w „Rolniku". 
Przeorowadzka lecznicy w Pobrań cach. 

Z Pabjan c donoszą: 
Swego czasu „Echo" podało wiado­

mość o projekcie przeniesienia pabanic-
sunck procentowy pokrycia obiegu bileikirgo Urzędu Pocztowego do dmacliu 
tów i iirtvchllliast płatnych zobowiązań j towarzystwa „Rolnik" przy zbiegu ulicy 
Banku wyłącznie złotem wynosi 3S.49 ,Gdf,(\skie< i Gamcarsk ej. S-ecjalna ko-

czyli 8.4° proc. ponad pokrycie imir|a ministerialna projekt ten. po zba-
daniW budvnku na miejscu, odrzuciła i za 
decyc* owala 

li udowe specjalnego budynku. 
W związku z upadkiem powyższe!?™ 
projekt* wszczęła pertraktacje i ,;Rr/M 
nik em" powiatowa Kasa Chorych w Pa-
bjanicacF\- Pertraktacje te posunęły się 
już tak daleko, iż iuż w najbliższvm cza-

nroc. 
STATUTÓW*, 

POKRYCIE kruszczowo - walutowe wy 
nosi 56.44 proc. czyli o 16.44 proc po­
nad pokrycie statntowe. Wreszcie pokrv 
cie żłotetrj samego tvlko obiegu biletów 
BANKOWYCH wynosi 44 06 proc. Stopa 
dyskontowa Banku Polskiego wynosi 
7.5 proc. lombardowa 8.5 proc. 

sie spodziewane jest przeniesienie lecz­
nicy Kasy Chorych do lokalu towarzy 
siwa „Rolnik". 

Zdarzeń .a i WYPADKI 
« b > q e ' d o b y . 

(—) Klub B B złożył do laski marszał 
kowshier proiekl rełormy konstytucji 

(—) \'a wczo:a's/em posiedzeniu Ra­
dy Mie-jsk ej wyhrono ponownie pr.ez.e-
sem inż. Holcj?rehpra wiceprezesami zaś 
op. Klima, dr- Szyfmana i adw. Kernpne-
ra. 

* * * W polu przv ulicy Oby**1 f v z kaSv ™7 
znaleziono leżącego . ̂  n ° ty s. f r a f l i k ń v 

nieprzytomnego meł̂J .»a , 0.; c ,?^e. cenni 
Zawezwany lekarz stwieroT ^ ' ^oferent. 
czenie głodem j po udzieIct''"*, 

go nazwiska nie udało się dOł^j/,.5'? 
pomocy przewiózł nieznajo^j 
go nazwisk 
do szpitala 

em w !eksze UT 
a w mlndvm. 
nrrnsta^c^nn 1 

Ale pan Dectr 
ok!em natrzeć i 

'Wie żonv i 
"ncKj-lal S7,ot^re 
' Dectrice przyję 
ie- Ale oto w 
'sW'oc począł s : 

w i v bfti jjinwy. i 
; , e natezulsza s'ostr 

"'•"dysponowane przewiózł desperatkę do s 
PrzvczyiWjnir>jiv,;.' 

stwa - brak środków do hńii, „ t d o ł n ^ i ; a 
* * * ai tfir*™ r o b i ? a 

Około godziny I w no£V J , 0 ^szezażąc zres 

głowy i klatki piersiowej #j ̂ ^ . ^ ^ ' e t k a wv1 
Wiśniewski, robotnik. z ^ ^ i e V Dan n n a < ? v c ! ' a 
ulicy Franciszkańskiej 38. I*1* 1'ectrice pooc 
towia no udzieleniu pomocV' ^ "amlnnny sj 
Wiśniewskiego do domu. SPJJ ^v "^'.a rnatżo^ka 
bicia pociągnięto do odpowi* a t ) t ^"'"trwptpj k ( 

t rz ,*mał 

« * « 
Na ulicy AlcksandrowskleL 

nv został przez samochód 1 ^ 
Skonihek. svn handlarza. « 
rrzv ul. kąwjsklej IV., CllłoP1 

ogólne obrażenia ćtała*. Płimod 
mu pogotowie ratunkowe. 

"EZ. 
I NA.n 

zarr 
nctr ice nr 
' vyszcz?ł i 

2 a t rzeć za s 

Ostatnie 2 dni! 

ftaa mło 
Zemst 

I "^ f«d ki'ku ri • 
C l i c i e u d o s t ę p n e ć w s z y s t k i m b e z w y j ą t k u o b e j r z e n i a t e g o O l ^ 1 Augsburga a - -

TYLKO DZI» i JUTRO 
z ł - 1 1 1 so WSZYSTKIE MIEJSCA 

NA WIECZOROWE SEANSE 

„ r o d * , , HARRY PEELSttf U l u b i e n i e c n 

W w i e l k i m 1 2 a k t o w y m d r a m i c i e s e n s i c y i n o - s a l o m * 

„ T A J E M N I C A L I M U Z Y N Y N r . 
D o s k o n a ł a rr lc lestra p Leona KANTORA. 

aC 

Chorzy na roptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc I skulek bez operacM. 

K U C I I \ ' \ a k o l a ł k a l e c ' w a n i t w o l n o 
xan !« ' ' hvw . ić f d v i i k u t k i dla i v c n ln : l i < «rCo 
t a h a r d t o n i r h e z p eczna Ku ih i ra «'a « t i f 
w i e l k o ak Co vi a ludzka i k o m - w k a j n o w o d o -
Wit m o i * ł m r t r t e n . p o w i k nn-a k i s z t k . 

^P«c » n. >cczniczv h a n H a * t o r t o n e d y c z -
n t . un . \-.t moie> usuwaia ra-ivk.i m « 
nainiehezD EEZR' e isz t i „ . > •« ,,'T-I »./* rup-
t u r * u n ttciwin k o b i e t I dzu-ci N a a b r z y -
w i e n ! e l e r e f o t l u p a , r r ^ e c w t w o r z e 
n i u a l e c a r b ć w I f - r u ż f c y , l * c m e r -
t t t y o r l o p t jyczne L\a a k r z v w : n n T c h noft 
i p l a t k i c h h c i a c y c h t t ó p w k ł a d y o r t o p a -
d v c ? n « S z t u c z n i , nogi 1 r ęce 

ś w i a d e c t w a oocir»ALNE ar T t ł a w i l l j r o l . u-u »* rsy t . Prot . D r R . Ł J a r ą c z 

prot di J . M a r i s c h l e r , oro l DR. B . K i e t a o o w a k i . 
Z a k ł a d o r t o p e d y c z n y s p e c . l . o r t o a e d . z e L w o w a , 

Ł ó d z , otMcntt u l . W Ó L C Z A Ń S K A n r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e l . 2 2 1 - 7 7 
P r i y i m u i e OD 9 — 1 i od 3 — 7 , o a o b i ć c i e t i l k o k r ó t k i c z a s . 

L) W AGA: UIOHITLT iawien>v sie CHI>RVCH e t l k o n r e c z a e . 
U b e z p i e c i o n v « t > w K a s i . C h o r y c h m . Ł o d z i p r z y i m u i ę 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
UwatHm za TWAI o b o w i ą z e k w" Pa^u Snec . H A P A P O R T O W T TAM 

p r i v u l W 6 1 c z a ń s k i e i 10 p o b h c z m e p n d z i ę k u w a ć za i, I; >• I>I t p r c a l n e g o 
b a n d a ż a , p rzy pomocy Ut6r (••> zos la lem zupe łn ie u r t r o w i o n y m a r u p t u r y . 
i e ot EONIE r a i b a n d a i a OIE p o t r i e b n j ę . 

K a . J Ó Z E F B I A . Y 

p r o h o z z e z o b r z . lac . 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł I » D * f a - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od e-ej rano do 2<-' w wiecz. z u*. V ó'csuńsk ej '232, przy 

Dworcu Południowym- Czas przyjazdu 0odz. 1.30 cena 3.50 gr-

D r . n ied . 

M a r g o l i s 
okulista 

m i e s r k a obecnie u l . A l . Kośc iuszk i N r . 9 , 
tel. I h 5 - I 7 . 

P r z y j m u j e od I — 2 I S — 7. 

Dr med M. 6 Ł A Z E R 
choroby skórne 1 weneryczne. 

1)1. i l f - l O N A Nr 6. Te l . IKR 49. 

O d 12 - 2 I 7 do * ryiecz. 

Dr med. 
Z. RAKOWSKI 

<()NSI A M YIMUWSKA 9. T e l . 127-M 
S p a c i i l K t a c h o r ó b u s / u • • .;;., i pluc. 

Hrzy imu) t> .>d 12 - 2 j 5 - 7. 
O d 10— I I I od 2 — 3 w L e c z n i c y . Z a l e r s k a 17 

Dr med. 

H. LUBICZ 
Specjal ista c h o i o h s k ó r n y c h w e u e i y c / n y c h 

l NRIL r n p l c l n w v ch 

LI Cegielniana Nr 43. Tel. NI-32. 
' t i y j r n u i e 8 — 10, 12 - 2 I S — b w nfcdzie l t 

I l w i ę t a Q - I . 

D l a part oddz ie lna p o c / c k a t n t a . 

DOKTOJR 

H. WDŁKOWYSKI 
p r z e p r o w a d z i ł ł i e NA ul. 

Cegieini^ną 3 3 , tel 216-90 
P̂ECIUMMI) CHINIIH SKOMTCH I WENE-
YC/RI\CH. t K-UII.IRCIAIII« TEC/ENE 

l ampu li W AREN* a. 
'RZYIMULE oo t o d z » - 2 . OD 5 — 9 

vy NIEDZIELA I ŁWLGTA od 9 DO L W jol 
Dla L'an >it ( ) / i r lna ei'i. z e k a l n l a . 

• 
I 

I 

D r . med. R ó ż a 

T 
WSTR 

DOCIĄGU, ZDĄŻAJĄCE 
M:.AŁA WS'ĄŚĆ św 

zaślabicna P'< 
\ } EMMA SCHALKE. 

ODPROWAUZILO 
VCH WSRŃD KTÓ 
' ^DO^ ROSS. ODR 
"NY EMMY. ROSS 

... jpdu ZAWIEDZIONEJ T 
e^ODZM SIE Z LOSEM 

EJ UKNEHANEI... 
S p e c i a ł i i t a chorób a k ó r o y c h 

I m o c i o p l c i o w y c b 

El EKTROTERAPJA 
ul. N a r u t o w i c z a 9. te l 128 - 9S 

P r z y i t n u n od j . 8 — 1 0 r a n o i od ^j! ^LlARD 
O d d / l e l n a p o c z e k a l n i a rfla ' i 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
P r z y j m u l e od S—9 r.. od 2 — 3 pop I 8 — ° w ' * c z 

W n iedz ie le I i w i e t a od 9 do I po pol 

f D r . 

OGŁOSZENIA DR1 
HŃH. . 

d a m , u l . n - k u L i s t o p a d a 52 , I I pi« 

P R Z Y C H O D N I A 

„LECZNICA NA WÓICE" 
lekarzy KiK-cłaltstAw I c a b l n e i d e n t y s t y c z n y 

PIOTRKOWSKA 15? LEI 149 110. 
T r e n r e a n l z o w a n a i r o z s z e r / « m a - P r a c L - k t e 
r|r>liveic7.n<«-chemiczna — L a m n a k w a r c o w a 
D h o e r m i a P e n t a e n P l e k o y z a c i a M a s a i e S z c z e 
p lan ie oc-hrortne W i z y t y I n o c o t o w i e o n l u t n c z e 
w d / reń 1 w b«kv N a « a ie'lanie lamna k w a r c o ­

w a o » i e d v n c z o z l . 3. g r u p a m i zt . L̂ U. 

Dr med. 

powróci! 
ul. Andrzeja 5. Tel. 1 5 9 - 4 0 . 

C h o r o b y skórne , w e n e r y c z n e I m o i z o p ł c l o w e . 

Naświetlanie lamna kwarcowa. 
P r z Y i i n u j e ad | _ 11 ( od 5 — 9 po >1. 
W n ied / re le i s w i e t a od 9 — I p r z e d p o l , 

O l a oań oddz ie lna o u c z e k a l n i a . 

I I 

EDWARD RErCHER 
Specjalista c h o r ó b skórnych 

I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatermją. Flektroterapią. 
ul. Południowa Nr. 2 S , 

• • t . <ai— 9ł. 
Crzy imuie on 8 - 1 1 rano od 5 —Ł. WIECZ 

* o i t d / t t l e od 9— i p. p. 
Dla NIEINNIOZNTC" C « « y ' e c z n i c . 

0FJOS , . 
>>"° ł n ) v ' ż e ! v e , n ' U P a h r r 

L-tf» : ? ny 7 Y Z N Z E S 7 Ł A 

I "a c a z n a f zyć wy 
O l O M A M ; skrzynkową, tapczan. " c_' ? sto poruszanj 
mane, używana robota solidna, w" 1 " ą 0 ^Wiatfczy zape 
ł5r/e/dziecki. KilifiNkieio LHO * i f ' n a zasadzie jak 

^ i f i 2 n ,y s>u róvvnox »JLI w chwilach, gc 
al f t a l 

D A J Ę na raty każdemu bez poręcz ̂  IaJemnicze fakti 
u b r a n i a I męsk ie palta. Al. I-go Mą^ nie wchorlż 

l t K C J t m u z y k i na s k r z y p c a c h . 
K i l a r z e O p l i i a n i s k a 

P O I K Z Ł B N Y &zofer z 
l a z d y , ui L.m.TN.swsk.eeo 43 

^ > ^ "f". M nęły jt, 

D r G. R y d z e w s k i 
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza w Warszawie 

C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 
P r z y i m u i t od 7—9 w i e c z , w n iedz ie le od 1 0 — 1 

nl. Z a m e n h o f a N r . 6 . 

Dr. HELLER 
powrócił 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L (NAWROT Nr. 2. Tel. 179-S9. 

P r z y i m u l e do 10 rano 1 4 — 8 w i e c z . 
W n iedz ie le II — 2 PO POL Pan ie 4 — 5 

O i » n i e z a m o ż n y c h C E N Y L E C Z N I C . 

PORADNIA 

WENEROŁOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c g a l i s t ó w 

Z A ' r V * ) ! < A 1 
c z y n n a od 8 r a n o do 9 w i e c z ó r , od 
1 1 - 1 2 2 — 3 p r z y i m u i e k o b eta a k a r r 

w n iedz ie le i i w i ę l a oo 9—2 pp. 
LECZENIE c h o r ó b 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 ZŁ. 

' I* H!'Z,N:,NE z a nadpr 
pa'»i C^-kom czarov 
W ^ f J ^ u m»j k a r i e 

126. t e l . 205-74. S t o w a r * ) ^
 a<"'iem wypaf"ri 

Z A R O B E K U B O C Z N Y d a j ą c y ZNAĈ  «JI wftwczas n ' e i 

bez u s z c z e r b k u dla p r a c y z a w ^ j ^ m i 0 < r ? n ' ; e k ł ń 

• ̂ h inc t u Ponca-

O Z D O B Y k o t y l i o n o w e , m a s k i . 
1 Inne nicsp<HizianJcl pr>!eca I 
k o w s k a 
bat . 

osoby 
dla p r a c y 

maia.ee s z e r o k i e kota zna j ' 1 1 1 

z a s t ę p s t w o n i e w y k l u c z o n e 
Oblieaeli r w ^ n o r i a r e z w 7»kfc id l ^ b l n r , . ft 

' w, . 0 n e miejsce 

Jo s z y c i a , ł ó ż k o ttW** N t o , 7 p ^an ia „ z t: 
wy}eżdża , jąc . Sk lad^ \ ' ° ~ zar r"czvr } 

rbl iEacl i G o s p o d a r c z y 
L w ó w . W o l o w a M a . 

M A S A Ż Y N Ę do s z y c i a , ł ó ż k o żel 
b a r d z o tanio 

j ( N ' . a ! e n o f T<itPmi n 
P O K Ó J do w y n a j ę c i a , o d d z i e l n e ^ K ^ , U x v s , ł snr l n?l< 
kle w y g o d y , 4 p ię t ro , u m e b k r w a n y [f>v" !7 ,'''h rir7r>Vrni 
ia 1 M a j a 73. F i s z e r , te ł . 117-46. ~ 11, ! p * k r a r l - r i p * , , (t 

B l E L i Ż N I A K K A poszuku je w d o W * * * ^ " ' s ^ d o y y y r h 
szyc ia po 2 zt . d z i e n n i e . Wólezaa5^ L. 1 

S i k o r s k a . 

Z A G U B I O N O m a t r y k u ł e w y d a n a 
g w z a t y r l e t z e i ó w n y , ucz. k l . 111 ^ 

NI, 
łly 

k t ń r a i e r l n 
Rwa F?A 

Prze 

I z--<rlała I 
•łiie«in'k s 
Padł bez wi 
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BBU P i l i S U 
Alarm w domu przemysłowca. 

rcstkóW 

lutego. W o 
v sie w śrounTK 
iest widowni 

. . „ . - f 1 3 z wielkiego świata i szofer ja 
drżenia WBPJodziciel — j e s t to historia natu-
większym om 

zjawia sic! ĴU w nowoczesnym stylu. 
łobuzerska, **Ti skandaliczna afera która znala-

hodzące KODW:n.e swój epilog przed trybuua-
szanetni z lodowym w Lyonie, posiada tyle 
osoby zaatâ ziwie sensacyjnych momentów, 

napaść, P r**Jł ), l a "a sobie uwagę publiczność. 
,adki, że nawe *k:Cj 
ni musza usttłPJKolwick dzienniki paryskie o-
>rze\vagi ł o b ^ F y te aferę 
raja groźną P*T lako unrt 

dal tolerowany-, wy k M 

interesują s^^ 
isuną z miejsc 
'iindę. 

iowegOi 

Karz poj 

to jednak przebieg 
ra stanowi'a iedno z nai-

'« «• . x v i - o w ! s l < d'a nubi;czności 
Irwał « - u ' e r a - e i że st«r akcii 

11 w Pięknych raczkach oatil 

?zvch 

Ke i 
ff"ra 
* Dectr 

. , - • >'•' «IV; 
• e . a bvraimn :ej zadowolo-

a r 7 nie starszego od sieb!e rrał-
w:eks7e unndor-ame zato 

w młodym. przystojnym 
Lv ^ 'nsta^c^Tn od roku na jei 

Wr,nra\ o" L' i .
 e n a " Her-trice zaczął nic-

lińskiego usiioj 
rzez wypicie.. 

a

Z e t 3 raczej ona uwiodła swe 

ogotowfa " ̂ ała"1 

i 

•tnia Aniela *3nip

 c c t r ! .ce przyjęła 
ł S'.of-rrwl mlotsc?... 

to napozór 
oto w pewnym dmUl 

»t o W ?}' \vn7h^, P n C 7 ą f s i e V s k a r i a * na 
i c r w S £

e "aiczui
 < r

'
n w v

' Małżonka N<a-
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Dopicro po kilku miesiącach poszu­
kiwań udało się odnaleźć ich miejsce oo 
bytu. Kupili sobie mianowicie w po­
bliżu Paryża w pswnem małem mia­
steczku 

kawiarnie 
i żyli szcześlwie jak para gołąbków. 
Tę idylle przerwała policja, która aresz­
towała zbegów. Po przeprowadzonej 
rozprawie sądowej skazano piekrego 
szofera na 15 miesięcy, zaś jego uwo-
dzicielke na 8 nresięcy więzienia.. 

„E C H O" 

K'0 ŁUPI WYSPĘ H I M 
Podobno bardzo piękna.. 

Związek państw południowo-afry-
kanskich wystawił niedawno na sprze­
daż wyspę Robben. leżącą w pobliżu po 
ludniowego wybrzeża Afryki. 

Wydano prcsp:kt. 
opisujący piękność położenia wyspy, k'J 
lasów i nrasta stołecznego, obejmujące­
go kilkaset domów. 

Mimo stosunkowo niskiej ceny bę­
dzie prawdopodobnie trudno sprzedać 
tę wyspę, gdyż do niedawna służyła za 
miejsce pobytu trędowatym. Jeszcze 
obecnie żyje ich tam IfO-ciu ma:ą być 
jednak przewiezieni do nowego zakła­
du dla trędowatych w pobliżu Prctorji. 

S'.r. 3. 

NIE DAM ŚLUBU 
„Nieszczęśliwa" kobieta i surowy s^zia. 

Sędzia Samuel Bennet w Nowym 
Jorku wywołał niebywale wzburzenie 
wśród dam amerykańskich i spowodo­
wał 

żywa wymianę zdań 
między amerykańskimi prawnikami 

Zgłosiła się bowiem do niego jako do 
urzędnika cywilnego słynna n:ękność no 
wojorska pani Bessie Hopkins ze swym 
oblubieńcem. Pragnęł wstąpić w zwiąż 
ki małżeńskie. 

Po raz piąty już próbuje pani Hop-

Zmienne koleje. 
LOSY BYŁEJ DYNASTJI HABSBURSKIEJ. 

Wiedeń, w lutvm 
Pewnego grudniowego wiejczora szyb­

ko jadąca dorożka automobilowa na<echn 
la na żle ofwiellcnej Argsnfn e str. w 
Wiedniu przed toskańskim garażem jakie 
goś starego, prawdopodobnie głuchego 
przechodnia Szofer nie zauważył wypad 
ku i pojechał dalej, a starego pana. któ­
remu szła kiew ustami i no^em odw ozło 
oogotowie ratunkowe do jednego ze szpi 
tali miejskich. 

Przed 15 taty przejechany stary pan 
nazvwał się Jcrfo Cesarska Wysokość 

kins rozkoszy ogniska domowego. — 
Cztery razy n:e powiod-ła tic p|óba i 
..nieszczęśliwa'- kobieta musiała się roz­
wieść... 

Sędzia wysłuchał żądania piękno] 
kobiety i wyrzekł stanowczo: 

— Nie dam ślubu!... Pierwszy roz­
wód może być wytłumaczony, ludzie 
się czasem nie dobiera:ą... Drugi rozwód 
jest katastrofą, bo świadczy o wyjąt­
kowym pechu... Po raz trzeci może zmu 
sić do małżeństwa jak ;ś niezwykły 
spict wypadków... Cztery razy się roz* 
wodzić, to znaczy 

kpić scble 
z małżeństwa i prawa... Za te kpiny po­
winna pani ponieść surową karę i dla­
tego ślubu n :e otrzyma... 

r.iali nazwisko Hoheriberg, oraz córka 
hr. Nostitz-Rienecz, m eszkaią w Wied' 
niu i prowadzą życie bogatych arystokra-nych. Leopold, drugi syn starego Leopol : laty zawarł nowe małżeństwo z córką 

da, który początkowo również chciał gen. Schlackenwortha. Biat jego Hen-yki40 

osiąrć w Wiedniu w charakterze kupca, (Ferdynand iest malarzem w Śolncgrodzie " ™7 
przebywa obecnie w Ameryce, gdzie go a drugi brat Piotr Ferdynand mieszka w v A a P u « c e są ^dzieje wnuczki cesarza 
'•iedawno nowojorski sąd przysięgłych Lucernie pod pizybranem nazwiskiem rfl?"^"8. f/*1* ~", EU.b!etY? r o i w i « ' 
iwolnił jako oskarżonego w aferze z na hr. Piotra Wickwitza. Trzeciego z braci w£5 ' L"1??11^ ̂ k™aJ?onkl k s " 0 t o n a 

-zyjnikiem arcyks. Marji Teresy. rodź na wyrzekła się jeszcze przed wojną » m U ! ! A ! t

a ' . " s , . a d b o n

x

a * Pfwnym 
Oprócz rodziny Leopolda Salvatora'za to. że ożenił si<> z aktorką. Znany on % *nrfXA f" ° o l n e ' - . w s t ^ P l ł a

t

 d o P?- r' 
w Earcelcnie mieszka jeszcze inna linja jest pod nazwiskiem Leopolda Wolflinga' miokratycznei i wyszła zam^ 
potężnej niegdyś dvnastji Habsburgów, i mieszka obecnie w Mauer pod Wied-
m anowicie Max Habsburg, brat ostatnie niem, gdzie jest agentem pewnej firmy 
go cesarza austriackiego, który ożenił 
się z niemiecką księżniczka Franciszką 

arcyks. Lecoold SaUalor zbroimistrz j Hohenlohe-Schillingsfurst i przed kilka 
polny, generalny inspektor artylerii h >- i laty zam eszkiwał w hotelu monaclrj-
norowy doktór nauk technicznych pro- jskim pod nazwiskiem hr. Wernberga. Na 
iektrr czeskej Akade-^ji Umi^ięlno-ci i stęinie przeniósł się do Madrytu, prćbo-
t. d. Wielki ran pomiędzy zwykłymi łudź : wał najrozmaitszych interesów handlo-

mnego 
(arz stwier»*j ui , 
i po udzielcnWi 
iózł nieznajnfllJ^,."3'" Hetrice 

em, zamykając śpiące-

no 24 godzinach 
f a'arm. dezerH-

zatrzeć za sobą już wszo'-
ę d <

¥ ł a i j
8 i
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ksandrowskl^L 
samochód 1^'J 
handlarza. ^ * 
lej IV,, C l i M 
a ciała*. Pł>m< 
'atunkowe. 
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mi, obecnie stosunkowo 
biedny człowiek, 

obarczony liczną rodziną. 
Od chwili nrzewrotu powojennego m'e-

szka on w rWrelome, razem ze swemi 
córkami, z których jedra iest nauczy­
cielką w bnrrelońskiei szkoje pow"e ch-
nej, a poio-stałe mają inne zajęcia. Syn je 
go Reiner Karol 

rmarl przed rokiem 
w tym samvm szoitalu, do którego przy-
w eziono w grudniu po-a^ione^o ojen. 
Bvł on wsoólnikiem hand'arza chm ;clem. 
Tecz przedsiębiorstwo to slrlp u^ada'o i 
młody człow ek umsrł w wie'k'ei ne Jzy, 
w jakiej znajduje się dziś wielu bezrobot-

n n a m ł o d a p o d k o ł a m i p o c i ą g u . 

Unista zawiedzionego amanta. 
tego fil**1 Augsb 

dokazuił'! r>oc> 

k i , k " dnlar 
urga wstrząsający dra-

EL odwagi ̂ " ^ ' a h ? ' z d a ż a Jaccgo w kierunku 
icy ino-sa lon^ , . ,W s .ąść świeżo 
WY IVr. 
i K a n t o r a . 

gromada 
zna/do­

rzucony konku-
- c :erpiał bardzo 

. N z i i „ . , e d z : one j miłości, wrosz-
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. c t o p i c i o w y c b ^' "Kochanej 
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J-10 r a n o i od BELlARD. 
KK-zekalnla iU ?\ fc 

„ zaślubiana para: 
Emma Sehalkc. Młodych 

odprowadziła 
wśród których 

Ado-lt Ross. od 
f'nv Emmv. Ross cerpi 

h'l 

Państwo młodzi stali na peronie ocze 
kując na przybycie pociągu. Wreszcie 
błysnęły latarnie i pociąg w pełnym 
biegu wpadł na stację... 

W chwili, gdy mi^ał młodą parę prze 
raźliwy krzyk 

rozdarł powietrze. 
Emma Schalke wpadła pod koła paro­
wozu! Tuż za nią stał Adolf Ross. śmie 
iąc sie dz'ko na widok rozszarnaneg,') 
c!ata ukochanej niegdvś kobiety. On był 
wtaśmc sprawcą tej tragicznej śmierci, 
bo popchnął Emmę pod koła pociągu. 

wych j skończył wreszcie jako urzędnik 
pewrej firmy budowlanej w Barce'on e. 

Wspomniana inż arcyks. Maria Tere­
sa, żona arcvks. Karola Stefana, przeby­
wa stnłe w Wiedniu. Wielkie swe mająt­
ki w Małopolsce odzyskała po wojnie na 
skutek interwencji króla hiszrańsktego u 
rządu polsk ego z jednym tylko warun­
kiem, że część swych dochodów wypła­
cać będzie corocznie Akademii Um'e :ęt-
'lorci w Krakowie. Dwaj jej synowie prze 
l-vwaią przy rodzicach, a trzeci. Wilhelm 
Habsburg, ktfyw przez pewien czas był 
kandydatem na tron ukra ński, przeniósł 
się pod nazwiskiem 

płk. Wyszywanego do Paryża. 
Ulubieniec Wiednia, piękny arcyks. 

Eugenjusz. kawaler maltański, wielki 
mistrz zakonu rycerzy n endeckich, pro­
tektor muzyki, niegdyś codzienny uczesl 
nik korsa na Kaerlnerstrasse, zapomniał 
po przewrocie o swej ukochanej stolicy, 
odmówił złożenia przysięgi na w erność 
republice i udał sie do Szwajcarii, mó­
wiąc, że Habsburgowie powinni swą h-
storję zakończyć w tym kraiu, w którym j 
ją rozpoczęli. Arcyksiażę Eugenjusz za­
mieszkał w Bazylei w hotelu „Pod trze­
ma królami", bywał w tamteiszem towa­
rzystwie, ożenił się z pewną boCntą da­
mą i wstąpił jako cichy wspólnik do Jed­
nego z bazylejskirh banków prywatnych. 

Najłatwiej potfodził się z losem Józef 
Ferdynand i dwaj iego btacia. Złożył on 

przysięgę republice 
i ożenił sie z pewna wiedenka, lecz po 
k.lku latach rozwiódł się i przed trzema! 

handlującej kawą. 
Kilku b. arcyksiążąt, którzy zrezy­

gnowali z tytułów i uznali reoublikę, osia 
dlo w Wallsee w pobliżu Dunaju pod 
Amstetten. Są to arcyks. Fianciszek Sal 
wator, jego żona Walerja, tórka Franci­
szka Józefa, obaj ch synowie, klórzy stu 
djowali na uniwersytecie w Insbruku, o-
raz sześciu dalszych krewnych. 

Dzieci b. następcy tronu Franciszka 
Ferdynanda, dwaj synowie, którzy otrzy 

za nauczyciela szkoły miejskiej, wieepra 
zesa z ramienia partii socjal-damo 
tycznej dolnoaustrjackiego sejmu 
wego Leopolda Petzneka. Jeden z jej 
nów jest mechanikiem automobilowyn^ 
drugi malarzem a trzeci prawn kiem. 

Najlepiej powodzi się Habsbu lam, 
którzy pozostali na Węgrzech. „WC^J. i 
ski arcyksiażę" Józef posinda coprawda 
niewiele majątków zemskich, ale dostaje 
emeryturę generala-pułkownika a syn je 
go Józef Franciszek również pobiera pen 
sję, wypłacaną przez armję węgierską. 

E. 

Przed przewrotem w technice? 
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7 p K iania , ,z tańcami , na któ- kjem w welkfej potrzrlTe. skoro podczas 
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ie mieisce pohvtu dla nróż 
w. h.łv3cvrh notowane ' ma 

kim czasie znaleziono zwłoki jego w jego 
stucln . Samobójstwo ne było wykluczone 
ponieważ człeczyna ten był ponurego uspo 
sob enia i znany jako odludek. Jednak sta­
ra krewna jego, która prowadzła mu go­
spodarstwo, zeznała, że zgnęta zielona sa­
kiewka, w której zwykł przechowywać swo 
je oszczędności. Opnija ogółu zadccyclowa. 
ła, że ktoś w zamiarze okradzenia szewca, 

wyjęte z „Bajek" Hoffmanna, w każdymi Zgodzjiśmy się na to bez namysłu. 0-
raz.e umiało czytać czudze myślj | dalojbaj z kolegą moim bylśmy młodzi 1 cieką 
tego kilka dowodów, istotnie zdumiewają­
cych. Zapomniałem już o wielu szczegó­
łach tego seansu, ale pamiętam to, co ty­
czyło się mnfe osób ścje. Po zaproponowa. 
nju mj ułożenia jakiego zdania w myślj, 
Zamora ujął mnie za rękę, poczem szyb-
ko podbiegł do czarnej tablicy, stojącej 

wepchnął go do studni otwrrtej, na jednym 'na estradzie j skreślił na n(cj zdan:e, po-
'myś'ane przeze mnje, jedną z najsłynniej 
szych myślj Pascal'a. 

„Człowiek jest tylko trzciną, najsłab­
szą w przyrodzje". 

Wytłumaczcie mf to, panowie, jeżeli 
łaska! 

Myślałem o tem jeszcze nazajutrz, u. 
dając s;ę na obiad do hotelu „Wjelkfego 
Monarchy" — małego, dobrego hotelu pro 
wincjonalnego* gdzje stołowali s;ę wszy­
scy nieżonaci urzędney. Dobre to były 

poz^m e z z enuą. nad którą był wypadko­
wo nachylony. Podejrzena zwróciły sie 
przeciwko jego czeladnikowi, młodemu 
człowiekowi, posępnego charakteru, obce­
mu w tej m'ejscowośc'. Pomimo zanerania 
sc oskarżonego i okoliczności, że nie zna­
leziono u niego an : zieonei sakewki, ani 
pieniędzy niewytłumaczonego pochodzenia, 
sąd n-ikaz.ił jego aresztowanie. 

..Rzeczy stanęły na martwym punkcie, 
Śledztwo n e posuwało s'e dla braku dowo 
dów, gdy dzennk lokalny don!ósł o przy 
byciu niejakiego Znmory, jasnowidza, za-
nowiadajrc jego jedvnv i sensacyjny wy-
stęn w i " r t r " i z s?»l m:eisco"/vch. 

nTkomu, o którym w przyszłość' nigdy 
więcej nje słyszano? Szr.r'atanem jarmar-
ezpy^ f"v w ;e'kiem zapoznanem mpd-
ium? W ka*d\Tn raz;e mus;nł być bieda-

f>,, , , v<*łl nr7"krr>'-7'»ń — khi^ow-

t>>i 
-ż krad^p^w rl-OŁ-IMI —a w bra-

był którykolwiek z o s 

\i. ucz. 

'Cli 

* t * n 

" r ł „ _ 
•ie 

wvrh. 
ez r i s ^ rh yv^7;K\,$a rniała m'ei-
- Rama nr7P7 s'r> hez p-ł^bsze 

która iedn^k nomszyła lud 
irkułe wydana ^ f o ^ a I zMała nam n'»ro trudu 

W. IU ̂ ( ^ > r , j e ; , n ! k w v , c < | j | k m . s . . 
Pr?. ePadł bez wieści, a po nieia-

czasy... Za cztery franki podawano obiad 
z sześciu lub siedmju doskonale przygo­
towanych dań, z winem, czarną kawą f 1,-

jkjerem. Restaurator podchodził do sto'ika 
K m był ów Zamora. dotąd nieznany by zapewn:ć sję, czy goście są zadowo'eni 

i na miejsce odrzuconego z jadlospsu 
dan !a, proponował k łka fnnych .dodatko­
wych. A dz ś, w najbardziej zapadłym ką 
cje obdzierają człowieka bez łtoścj. 

Gdy przyszlśmy, zastaliśmy Zamorę 
nad apetyczną solą w maśle j chętnie na­
wiązaliśmy rozmowę z tym niezwykłym 
gościem. 

— Przy sposobności! — rzekł sędzja 
rzadko, i śledczy, gdy podano deser. — Mógłby 

pan dopomóc sądowi. Mamy tutaj ciemną 
sprawę, a oskarżony wypjera sję uporczy 
wje... 

Opow'edzfał szczegóły sprawy, a Za­
mora słuchał go z wjelką powagą. Wkoń­
cu rzekł: 

— Czy nasuwają się jakie trudności 
skonfrontowania mnie z oskarżonym? 

%' V f l ł sad n?leża»v pr7""/r>*n;e ! żaden artysta, prestjdjgator, ani klown 
nawpt, 

Rozrywki trafiały się tutaj 
to też pomimr względnje wysokiej ceny 
wejścia, pięciu franków, sala była przepeł 
njona. 

Uirzrmo imponującego pajaca w czar­
nym fraku, człowieka chudego j bladego, 
niezwykk; nerwowego, który odychał z 
trudnością, jak suchotnik w okresie 
przedśmiertnym. To jndyw;duum. żywcem 

wj, dalecy zresztą od przewjdywan.a tego, 
co nastąpić mjalo. 

Widzenie się z podsądnym trwało bar­
dzo krótko. Więzień, sprowadzony do sali 
przyjęć aresztu prewencyjnego, njespokoj 
nem wejrzeniem przeszył nieznajomego 
gość a, podobnego do wfdma. Wydawało 
sję, że w nas szukał oparcia j ujr~r.łem, 
jak skurcz nerwowy zaciskał jego szczękj, 
gdy Zamora, ująwszy go za rękę, rzekł 
twardo: 

— Zabiłeś pan po to, by ukraść! 
— Ani z.ib.łem, ani ukradłem!—rzeki 

aresztant głosem głuchym, ale pewnym. 
Zamora nilczak chwjl kilka. Jego dzjw 

ne oczy z przykrą natarczywością badały 
obi,cze wjęźnja. Wkońcu ,nic nie mówiąc 
węcpj, puścił jego rękę i wyszedł razem 
z namf. 

Za wrotami więzienia skinął na nas f 
oddychając ciężko, jak człowiek, co tchu 
złapać nje może, skierował się za miasto. 
Hzl śmy za nim zdziwieni, nje wjedząc, 
dokąd nas prowadzi. Człowjek ten, który 
wczoraj przybył do obcego miejsca, któ­
rego dotąd nie znał wcale, szedł przed sje-
b;e bez namysłu z oczyma jakby zwróco-
nemj wgłąb s|ebie. Szliśmy za nim dość 
d'.ugo, aż do miejsca, gdzie rzadke domy, 
otoczone wysokjemj wyrami, sąsiadowaył 
już w otwartą przestrzenią j uprawnemi 
połam;. 

Podszedł do jednego z podobnych mu 

ciągnął cygaro | wypjł łyk kawy. Słuchalu 
śmy jego opowjeści w milczeniu. — Gdy) 
skończył, ktoś z obecnych parsknął śmie­
chem. 

— Se non e vero, e ben troato... o de 
to n;e jest prawda — jest dobrze zmyślo­
na) — zaczął doktór Waljncourt. 

— Co takiego? — oburzył się prawnik 
— Na honor, mówjłem tylko prawdę. — 
Twjerdzę także, że sakiewka, znaleziona 
przez Zamorę, była własnością sze- -a. 

— Co znaczy — zauważyłem — ze 0-
stalono wfnę czeladnika, I na jakąż • 
zano go karę? 

— Karę? Co znowu! — oświadczył 
prokurator. — Nje wydano żadnego wy­
roku. Oskarżony trwał przy swojem za-
p eranu sję winy j njczem dowieść mu jej 
n;e było można. Sprawa została umorzo 
na. 

— Ba! 
— No tak, drogj panie. Sądy posługi­

wać sję nje mogą jasnowidzeniem anj czy­
taniem cudzych myśli bez dowodów nama 
calnych wjny. I bardzo słusznie, zwłasz­
cza w wymień onym wypadku, bowjem 
znalezienie sakiewki nje znajduje wysłu-
maczenia w odgadniętej myśli, a tajemni­
ca dopuszcza jnne jeszcze równjsż nje-
sprawdzone przypuszczenia. Zresztą, być 
może, że ne było anj kradzieży ani zło­
dzieja. Bo któż ręczyć może, że szewc sam 
nie schował swego skarbu? A może popeł­
nił samobójstwo, ponieważ odnaleźć nfe 
mógł skrytki? I — kto wje — może Ża­

rów, w miejscu samotnem i przystanął. mora byłby odnalazł óakjewkę, nie skomu 
dla podniesienia większego kamienia. Z si 
łą, o którą go posądzać nie mogłem, ka­
mieniem tym uderzył kłkakrotne w mur. 
Przy czwartem czy njątem uderzeniu z 
muru wypadła cegła, upawnjając zagłę­
bienie, w którem leżała zfelona sakjewka, 
a z nej sypały sję złote monety... 

Prokurator zamilkł, kilkakrotnie po-ł 

nikowawszy sję z więźnjem, dz'ękj swej 
nadprzyrodzonej zdolności, którą Charles 
jRchet nazwał kryptestezją Wymiar spra 
wedljwości sądu zależ"ć nie może od cjem 
nych zjawjsk, które światła dostarczył 
nje mogą... 

Tbnri. L. M. 
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a ze stolicy. 
Zyco Warszawy w k>tku 

w f e r s z s a o t i . 
Pf> ?? wrzośnla 1930 roku Warszawa 

zajmowała obszar 11.483 ha bez Wisty, 
które) powierzchnia w obrębie miasta 
wynosi 617 ha. Na lewobrzeżna Cześć 
«Va$ti przypadało 7f;05 ha. na prawo­
brzeżna czc'ć (Praga) — 38Sa ha. Ogól 
fia powierzchnia miasta w granicach ad 
frtinistracylnych wynosiła 12,100 ha. We 
wrześniu ubiegłego reku wf.icz.ono do 
miasta cześć ernłny Młocin. Spodziewa 
fle jest również włączenie części grtin 
tów państwowych na Annopolu, co łącz. 
nic przysporzy W nrszawie 350 ha. Łącz 
nie wiec powierzchnia nrnsta wynosić 
będzie 12,145 ha Zarys miasta w nia­
nie nie jest regularny, wykasuje wyraź­
ne wydłużenie ż północy na południe, co 
jest wynikiem nienormalnego rozwoju 
miasta, wywołanego względami strate-
glczncmi (forteca do 1916 roku). 

Gazownia miejska będzie pracowała 
w roku 1931-32 w nieco innych, niż do­
tąd, warunkach. W końcu r. z. zakłady 
gazowe przv ul. Ludnej przestały pmco 
Wnć i wytwarzanie gazu dla potrzeb ca­
łej Warszawy zcśrndkowano w zakła­
dach na Woli. gdzie zaczęły pracować 
w Całej pełni nowowybudowane piece 
angielskie. Ola zaspokojenia potrzeb Po 
wlśla oraz w celu wyzyskania znajdują Cvch sie orzv ul. Ludnej zbiorników ga­
zowych, pobudowano rurociąg od W-di 
do Ludnej. Wyzyskniac iednocześnic tło 
Czenie gazu na Ludna,, wprowadzono 
przy oświetlaniu latarń ulicznych samo-
żapalanic. co pozwala na zmniejszenie 
liczby latarników. Po wybudowaniu pie 
CÓw angielskich zmieniono zasadniczo 
WStem produkcji gazu. 

• . • 
W związku z zawiadomieniem pre-

eydjum rady miejskiej o uchwalenie 
przez rade wniosku, dotyczącego dodat 
kowych kredytów na zwalczanie bezru 
bocia w stolicy, magistrat postanowił — 
w myśl zaleceń wniosku — wystąpić do 
władz państwowych o pożyczkę na pu* 
wyższy cel w kwocie zł. 1,250,000. 

•> * « 
Na dn. 1 grudnia 1930 r. publiczne 

szkoły powszechne w Warszawie liczy­
ły 1.011 oddziałów rannych. lGOpołudnio 
wych i 800 popołudniowych, razem 1.980 
Liczba dzieci uczęszczających do tych 
szkół wynosiła: chrześcijan 64.331, z te­
go chłopców 32,434 i 31,897 driewcząt 
oraz żydów 19,953, z czego chłooców 
4,776 i 15,177 dziewcząt. Kazem u-
częszczało do tvch szkół 84,2*4 dzieci 
Na 100 dzieci było 76,4 chrześcijan I 23.6 iydów, 44,1 chłopców 1 55,9 dziewcząt. 

Teat Ateneum mimo niezmiennego 
powodzenia „Ul icy" Elmera L..Rice'a zc 
Stefanem Jaraczem, w celu urozmaicenia 
repertuaru wprowadza niebawem na 
scenę „Dom Otwarty" Bałuckiego. 

» * ¥ 
W związku z porządkowaniem ruchu 

ulicznego w Warszawie, władze admini 
stracyjne przedsięwzięły przesuwanie 
budek, w których odbywa sie sprzedaż 
papierosów, pod ściany domów w tym 
celu, aby nie przesłaniały kierowcom 
pola widzenia. Budki te były często przy 
czyną nieszczęśliwych wypadków. 

-:«:-

<RATECZK1. 

Ta zniewaga krwi wymaga! 
Ukorzmy plotkara. 

Dwie są rzeczy straszne w dzisiej­
szych strasznych czasach: Kasa Cho­
rych i łódzki handel. Pomyślny skutek 
zarówno z jednego jak i drugiego jest 
dzisiaj niemożliwy. Jeśli 'cdnak czło­
wiek może sie ostatecznie bez Kasy Clm 
rvch obej:'ć, dzięki czemu zwiększają 
sie Je*:o szanse do wyzdrowienia, to ku­
piec bez handlu jest jak oacjent tejże 
Kasy Chorych: półtrupek. Wszyscy 
chcą sprzedawać a nikt nie chce kupo­
wać. Nawet zawsze pełen optymizmu 
Kilgolszwnnc powiada, że każdy dzień, 
w którym sklep jego jest otwarty przy­
nosi mu 50 złotych straty. 

— To dlaczego pan nie zamyka skle 
pu zupełnie? — spytałem. 

— A z czego bodę żył. jak go za­
mknę 9 

Człowiek zajmujący się handlem, to 
jest taki handlowy mnrfinista. taki koka! 
nlsta. taki alkoholik, który nie potrafi 
żvć bez handlu, .lak nie może handlować 

W s z p o n a c h sza'a na. 
STRFS7CZENIE POC/A IKU . 

B l a n k a , w y c h o w a n k a l a i c m n k z e g n pa 

na P a w l i n a . na r o z k a z s w e g o o p i e k u n a z a -

p r z y i a ż n i ł a sie Ze s w a k O l f l i O T k l h u r o t i ó w 

na R o s e m a r i e S t e s s e n i p o w c l l w c i ą g a l i ) 

!,i w t a j e m n i c z e p r a k t y k i l ak l cu ) s e k t y Nn 

seansie w k t ó r y m w z i ę ł a u d ' l a l r a z e m z 

l i l a n k a p r z e b r a n a w c z a r n e d o m i n o I m a ­

i k ; w / . ' l • t a i e m n i c z y t r ó i i u u u t w o r z o ­

n y z c a l k o b i e c y c h , w ś r ó d k t ó r y c h b y l > 

lei k . l e ż a n k i z p e n s l i J n d z l a 1 ( l u c i a O n a 

sama z n ^ a z l a na s w e j n o d z e w y t a t u o w a ­

n y t a i e m n i c z y z n a k n ie w i t d / i c o t e m . Ze 

z o s t a ł i ł i p o d s t ę p n i e w y b i ł y pi zez c z ł o n k a 

s e k t y P a w l i n a podczas jci p o l - y t u w M o n ­

te Carlo g d z i e bawiła r a z e m Z m a t k a . - • 

l a m spotkała te l k s i ę c i a C n l c n d 'Aosia. 
którego p >z.nala na raucie w Gdańsku. —• 
M a t k a w p a d ł a t a m w sidła I n / a r d u 1 do­
piero p r Z y i a z d s t a r e g o barona w y i w . i l )a 

Z p e t d e m o n a g r y . 

N a raucie urządzonym p r z e z le) rodzi­
c ó w był znów obecny k s i ą ż ę d'Adsta. kto-
r j c o r a z widocznie) a s y s t o w a ł Rosemarie 
k t - r a w międzyczasie przez podstępna 
Blankę została przyzwyczajona do silnych 
narkotyków. To osłabianie woli Rosema­
rie działo się na rozkaz laiemnlczel sekty 

Następnego dnia baronowa oświadczy­
ła swej córce, te książę oświadczył się o 
jci rękę Rosemarie oświadczyła, i e nie 
myśli wychodzić zamai . 

Ody lednak dowiedziała się, że ksiaże 
może zgubić matkę, maiąc ie) skrypty 
dłużne na olbrzymie sumy, uległa. U d a ł a 
się do Blanki 1 zażył., duża dawkę narko-

. tyku. by zapomnieć na chwilę o rzeczy 
Wlstoicl 

Btenka zabrała ie, znowu na seans ta­
jemnicze) sekty. 

Niedługo potem zeczęła się niesamowi­
ta orgia. Nagle rzucono się na nia.. W 
ostatnie) chwili zjawił się ratunek, lakiś 
miody człowiek powalił kHku uderzenia­
mi stojących bliżej, wyniósł omdlała 
Rosemarie rw podwórze I złożył pod p ł a ­
tem. Powietrze la ocuciło I w młodym 
człowieku poznała służącego Pawlina 1 
B l a n k i . 

Po wytaman+u dwóch desek oboje zna­
l e ź l i s i e w p o l u I u c i e k a l i p r z e z d ł u ż s z y 

czas. aż natknęli się na stary samochód 
p o d k t ó r y m u s i e d l i . Powrót d o m ; a s t a w 
takim stanie byl niemożliwy o tej porze 

-:s: 

Ju!>n Krzewiński , 

W s z n o n a c h s z a t a n a . 
POWIEŚĆ. 35) 

Pe tem W3zystk em co dla niej uczynił, 
gte miała siiy usunąć się z jego objęć a, ale 
ta pozycja wydala jej się nad wyraz przy­
kra. 

— No, t?raz nam będz e cieplej — po­
wiedział mężczyzna. 

Rosemarie siedziała sztywno, jak mane­
kin drewniany. Wtem uczula, że śmiałek 
zaaeyita kłonic głowę na je j ram ę. 

Jesceze siłą wol wstrzymywała się od 
•strzejszego protestu. 

Ody wtem giuwa jego opadła ciężko na 
|ej piersi. 

Tu już Rosemarie żachnęła się, urażona 
tem zachowań cm się zuchwalca i dloną 
silnie odepchnęła od siebie tę natrętn^ 
fciowę. 

(rpsrlł hczwładnie na bok, a baronówna 
puczu.ła na swej ręce, którą się była do­
tknęła głowy mężczyzny, coś ciepłego, mo­
krego l lepk ego. 

Uklfkła nad leżącym, nachyl wszy się 
«risł» nad mm. 

•tył nij!»Tzyternny. Przyjrzała się swoim 
mmitKM #«*iem. 

Werwewe stukała w koszeniach jego 
•todni pudełka z zapałkam, a znalazłszy, 

zapaRła jedną z nich, oświetlając migocą­
cym na wietrze płomykiem trupio bladą 
twarz mężczyzny i swe ręce. Ujrzała na 
n ch krew... Więc jej obrońca najwidocz­
niej był ranny jedną z kul, które przebiły 
drzwi wiodące z sali do przedpokoju ta­
jemniczego klubu. Baronównę ogarnęło 
przerażenie. 

Jest sama teraz wnieznanem sobie pu-
stkow u. Może za chwilę jej towarzysz bę­
dzie trupem. Co wtedy? Załamała ręce i za-
szlochała pełna rozpaczy. Deszcz zaczął 
padać. 

Padła piersią na leżące ciało nieszczę­
snego swego obrońcy, jakby chciała osłonić 
go przed deszczem, czy też wlać życie w 
bezwładne c a!o. Bo cóż teraz pocznie, bez­
radna, sama jedna?.. W;dać pod wpływem 
chłodnych kropli deszczu, spływających po 
twarzy rannego, omdlały ocknął się. 

Rosemarie przysunęła wówczas bliziut 
ko swą twarz ku jego ustom, jakby chciała 
tchnąć weń życie. 

— Proszę pana... Pan'e... Czy pan mnie 
słyszy? Czy pan mne rozumie? 

Z ust ranego uleciało lekie westchnienie. 

manufakturą, to gotów Jest Sprzedać 
choćby własna żonę. Nie. żeb\ przez nic 
chęć do żony. broń Boże, tylko z przy­
zwyczajenia do handlu, jak mcma żony 
to radbv sprzedawać śnieg, który leży 
na ulicy, stare protesty wekslowe czy 
inne śmiecie. Taki to już pociąg do hnnd 
lu. któremu żaden kupiec oprzeć się nic 
potrafi. 

I C o ma taki nieszczęśnik robić obec­
nie, kiedy można hadlować Chyba tylko 
zmartwieniami, resztkami grvpv i zim­
nem? Mcżnaby wprawdzie wywozić 
i;.'ióz d> Afiyki ale t r o l l i itzn«e jc&t to 
trochę trudne do przeprrvadzei>ln M ku-
1 ice łódzki bardzo szybk > zraża sie dmb 
nemi przeciwnościami, ink samo zresz­
tą, jak i fabrykant. Pr/eJ wo.-na pizyje/-
dżał do naszego fabrykanta kupiec z Ro­
sji i ładnie prosił. bv nut za 100 tv*iccv 
rubli sprzedać towaru, fabrykant posta 
wił swoją cene i łaskuwi,- godził sic t o ­
war sprzedać. I dzisiaj ciągle leszcze 
c/.ckn na kupca, który sam d o niegc 
przyjdzie i poprosi o towar. Samemu 
pójść do kupca fabrykantowi nie wypa­
da, bo jakżeby to. moi mili, Wyglądało. 
Taki poważny fabrykant, który córk'c 
wydalę za barona czy hrabiego prosi 
kupca o kupienie towarur1 Fe! Jakż«-
można I 

IZYDOR, CHAIM I ARON. 
Bvło Ich niby tych kupców, trzech: 

Aron Szyc. Izydor Rozenberg 1 Chaim 
Opatowski. Zawiązali oni spółkę, której 
colem był handel artykułami nlcrwszcj 
potrzeby. Podział pracy był następują­
cy: Rozenberg 1 Opatowski jeździli p», 
wsiach i skupywali kury. gi;sl. kaczki 
i inne Jaja i masło, zaś rozsprzedaża te­
go towaru w Łodzi zajmował się Aronek 
Szyc. 

Po pewnym czasie Aron doszedł Jed 
nak do wniosku, te spólnicy ko oszuku 
ją, gdyż na miejscu, tj. w Lodzi I to w 
detalu niejednokrotnie identyczny towar 
oferowano Aronowi taniej, n\Ł to poda­
wali mu Jego zacni spólnicy. 

I oto, gdy w czerwcu 1930 r. w loka­
lu spółki przy ul, Limanowskiego snól-
nicv robili miesięczny obrachunek Aro­
nek wvłuszczył swe podejrzenia. Izydot 
ka aż zatkało z oburzenia a Chalm za­
czął walić pięścią w stół i mówić, że on 
nie przypuszczał, ie dożyje takiego po­
dejrzenia. Posiedzenie spólników, w kto 
rem najczęściej uzywanemi słowami bv 
łv : łobuz, ganef i całkiem ordynarny zło 
dziej, skończyło sie wystąpieniem z fir­
my Szvca, któremu trzeba było zwró­
cić 40CO złotych. Pieniądze te Szvc mial 
otrzymać w ciągu lipca i sierpnia, na co 
otrzymał od eks-spólników uroczyste 
zobowiązanie. 

LIKWIDACJA. 
Spółkę więc zlikwidowano, ale pie­

niędzy Aron nie otrzymywał. To bvł dla 
niego taki straszny cios, że prędko poje 
chał tramwajem do sadu, uzyskał wyrok 
i przy pomocy komornika usiłował ode 
brać swoje 4 tysiączki. Nic dziwnego, że 
Rozenberg był tym silnie oburzony. Ni 
stąd ni zowąd płać braciszku swoją 
część, by Aron otrzymał 4 tysiące. Obu 
rżeniu swemu Rozenberg dal wyraz 
gdy spotkawszy sie ze znajomymi swoi­
mi i Szyca, a mianowicie Mojżeszem 
Orynblatem I Wolfem Grosman naopo­
wiadał rozmaitych brzydkich, a zmyślo 
nvch. historji o Szycu. Ale nietylko o 

List służące! do marszałka Piłsudsk 
20 Z i o t y c h na kolczyk. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Że marszałek Piłsudski ma na n edo-

lę j krzywdę ludzka serce b?rdzo wraż­
liwe, to jest rzeczą powszechnie znaną, 
kołnierz srogi i odważny w polu, w cza­
sach pokojowych odznacza sie niezwy-
ktem dla bl ;żnich współczuć em. 

Żyje w f.abiszvnie b:edna służąca 
Podczas wyborów N edzielskn po~z'a od­
dać fiłos na listę marszałka PiłsudsRiegOi 
Ale po drodze dosięgło ją fatum. Zcubila 
kol^ryk. 

- N edzielska * powodu tel zguby n łe-
popadła lednak w rozpacz. Przeciwnie 
Czując w 9flbie wielki hart ducha zwro­

t n i c y d onoszą; 

ciła się listownie do mars* 
skierjo, tłumacząc mu, że W 
t powodu n ejTo i d"'a fiieŹ* 

Dłubie tygodnie żyła ^ 
na między ttwopą a nadziw 
paczą a radością. Aż ,30 s'' 
utrzymała odpowiedź. KrW»is wa'czy Kanac 
mocną. Pył to przekaz na/ ' » — Polska Stany 
iej ^rzez sekretariat osobiW1 [̂ Słowacja oraz o | 
sza^a. _ , _ parowany przez n 

N edzielska, 
kolrzvka. do-asow; 'a i K^JJT^wm w dniu dzi 
ny. I paraduje w nim ro Ł«*JI micdzynarodowe 
dziwiana, ścigana zazdroł"* 
niam' całego miasteczka. 

Wlselec na drewnianym fcrZłŁ 
S a m o b ó ' s t w o s ę d z i e g o ć o s r y o r r A ^ ^ Z * l ™ ^ ' A 

Utatnio w GMewczyn e. WijjK,r

|js" mecze nr Z Jarosłav/ a donoszą: 
Na starym cmentarzu w Jarosławiu mi znajdował S ię Oidet yin^ yi^ J3* mmistra i 

zauważył patrolujący p o f terunlowy s t u - d o k u m e n t stwierdzający, r j ^ . j , ^ e c a ^'^ 
jącego nieruchomo orzy drewnianym Wlodzim e r z Konieczny, 1 i p a n , Ameryki 
krzyżu c z ł o w i e k a . Zbliżywszy się zoba-jkottip, 5 p . 1 o^lonów p ; " ' 'T i fchosło* 0 ^/ 
czyi, ż e na ktzyżu w i s i s a m o b ó j c a , p u w i e śmiercią bo' atenW|-'~*»waelia _ A ;« 
szony na zwykłym sznurku od cukru. Na .Oględziny lekarza sądowej 
szczycie krzyża znajdował s i ę knnelusz.'<mierć. *aś*łą przed ! < ' " < o n j | r , . 
denata. Z papierów, ś w adectw i legity , Denat zcadi e-uw ? ł s w e tt5 Ł | ( u | e i V c a , n f a v v 

macji przekemano * ; ię , że denatem j e s t rwlsko drttg ej S w e j żnnv J"jjjj lOwsM H

a 

Marcin Konieczny, lat 73, emer. monter kałei w Gniewrzynie. Po** I n ^ ; nemmerlir 
Politechniki lwowskiej, zamieszkały o- s i w a narazie nieustalony. farnlri ai 

u." aia Kanady zd 
' : Morris. 

Igwaisze spotkani 
świata przy 

2:1 

Przeraźliwy ryk byd'^: 
w srorzu p f o m f e n L 

SIS f 
Z Ori'dz fądza donoszą: 
Nad Tuszynem rozgorzała olbrzy­

m i łuna pożaru. 
.Iak sie okazało pożar wybuchj w 

stodole d r c v M , : a n c j - napełnionej słomą I 
slamem, należącej do Stairslawa K ał-
kowskiego. k t ny dzierżaw! gospodar­
stwo od mieszkającego w Ameryce Ko-
tlarczyka. 

Ogień przerzucił się-szybko na przy 
lejrfe chlewy i strawił je doszczętnie tak 
samo jak I stodołę. Wskutek sianego Jy 
mu udusiły sie 4 knnie 2 krowy | 1 ja­
łowica drugą musiano dobić nozatem 
spalała się 1 świnia druga uległa silne­

mu poparzeniu, tak że nwŁ,^ /T 
8 pozostałych ŚWiń Zdołała u i " " "CU P r z y s p o r z y ł y 

gntdizladzka jeszcze w c ^ / L * * ? ^ boks 
.AtflO). Zhv Pastwą pożaru padł 

narzędzi rolidczych I Itli 
aor bryczka i maszyna d O j 

Ciekawa rzecz że po*1 

dz'any bvł zdała. n'e zail 
mu Fiafkowsklfgo, oddal 
o jak'cś 20 m. 'nk równ ; ei 
no tam przerażli-wego ryW 
cia nsa. 

Zabudowania gospodarci1 U ^ U ? Z A 

pieczone. I p\^, 

«serskle o n 
W silne sa d a ż e r «eu S|c , w o b c c te 

w

a ^ 'c tanlem. S , a r y 

t * » 7 " t e r y r u n d v 

j M ę t y f i d o s k o n a , ( 

^ v n s k i e g o . 

walki. 

, n w a ' k Przedstawi 

ttre 
K u s t o 

IŁL, - ' " M U w a l k i n r 

Nieszczęśliwy dzerźawca ą - f 
Zuchwały rabunek we dworze 

cel 
i 

e s z c z y n s k l (I 

Z Przemyśla donoszą: 
Zygmunt Dębicki, dzierżawca dóbr 

w Truszowicach miał onegdajszej nocy 
w swym dworku nieproszonych a nie-
bczpecznych gości, którzy skradli ma­
sywną kasetkę żelazną. W kasie tej 
znajdowała się książeczka Kasy oszczęd 
ności m. Przemyśla, opiewająca na kwo 
te 10 tyś. doi.. 2 banku po 100 zł. w dr m 
r.ych plen:ąclzach 30 zł. 1 dolar amer. 
oraz kwit na kwotę 2.000 zł. 

Szycu; także I o Jego żonie, Chanie. O 
Chanusi. którą Aronek tak ukochał, iak 
upieścił. on. ten Rozenberg, powiedział, 
że ona tvż czuje pociąg do handlu I dla­
tego handlowała sama sobą! Ona, ta 
słodka Chana, ta pieszczotka Aronka. 1 
kto? Ten Rozenberg, ten... iid. 

Szyc się strasznie obraził. Możeby 
się zresztą i nie obraził, ale Chana o<» 
wiedziała, że ta zniewaga krwi wyma 
ga, wobec czego Aronek ustąpił i zaska 
2vł Rozcnberga do sądu. Sąd udzieli! 
Chanie pełnej satysfakcji. Krwi woraw-
dzie nie rozlał, ale skazał Izydora Rożen 
berga na 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzcckl. 

*al|< 
"a dy, 

w t r z e c h s 
stans pozwą 

• "fZCWi 
zwarciu, w 

Po złodziejach wszelki 
Policja zarządziła energi1 

który zapewne da ju i wkf 
wyniki, gdyż liczne dam> 
za tem że złodzieje byli dął 
towani w stosunkach 1 ro«j! 
kaira p. Dębickiego, tak. # 
ich będzie 1 

zbył daleko szuka*l c i o s a c h R y b l c k , _ n - * s 

P. Dębickiego prześla**ffJ-f:KKA: 
nich czasach prayydzlwy P^ "•"nowski — «,„ . 
ni podpali-!! sabotażyści }«£ 
tem był przedpiiotcm napafl 
a teraz złożyli mu wizytę * j 
którzy nie dużo zyskali. J 1 Ni A r 
oszczędności została zawK! j " i ^ i s ś , 
kradzieży książeczki oszczCj dowiaduje 

U W ! > K ą zos,a| j, 

ni* Ó^} : o * . nr._...,., 

Innego. 
d r b r f " * 

»°3 
to mark» V. 
w ciąju **1 

- Czwarte i m,B""»lnei ale p e W n ( 

f O O u c i A ; 

D,a R * ' ~ Rybicki 

ozczec! 

C 2 

Nie wiedz ała sama co robi. Pocałowała go 
w czoło. 

Otworzył oczy... I 
— Pan ranny? — spytała. 
— Nie wiem... — odparł z trudem. — 

Możliwe... Strzelali, dranie, przez drzwh.. 
Wstała szybko, odwróć ła się od niego, 

udarła z piersi kawał delikatnej tkaniny i 
koszulki. 

Namacała między włosami na tyle gło­
wy ranę i ow ązała ją jak potrafiła. Ranne 
go teraz schwyciły dreszcze. 

Rosemare śmietrelnie obawiała się, aby 
znów jej opiekun ne stracił przytomności 
Położyła sę na wilgotnej ziemi obok niego, 
oslan ając najszczelniej jego ciało przed 
deszczem i zmnem. 

Był moment, kiedy Rosemarie sądziła, 
że ranny bredzi w gorączce. Zdawało jej s ę, 
iż usłyszała także słowa. 

— Dobrze mi... Dobrze... Jestem... szczę 
śliwy... 

Potem miała wrażenie, iż chory za­
snął. 

Dość długo spał-
Kiedy Rosemarie znów spojrzała na 

zegarek, wskazówki pokazywały już 10. 
I kiedy chory się znów obudził, zako-

mun kowała mu zaraz, że poraby już by­
ła wvbrać się w drogę do domu. 

O tej norze w Łodzi ruch już zamiera, 
zwłaszcza na bardziej od śródmieścia od­
dalonych ulicach. 

— Ale czy pan będzie miał siłę? — 
zaniepokoiła sę wysoce egoistycznie. 
Z trudem powstał z jej pomocą i terał 
ona jego zkolei podtrzymywać Szli 
przez puste pc* rrujali jakieś glinianki. 

doły - śmietnika, wreszcie weszli w uli | _ Czy p a n j u ż się c z u j « j 

cę o zrzadka stojących partci owych dom jeszcze zapytała przed odeiścl 
k a c h ' ~ T - Ł ' ' odpowiedział " 

Gregolaltts, 

y Cfc* 
w m sirz 

ł̂ oczne mistrzostwa h 
# * * tydzień po turni 

M "» eelnwłe lutcgf 
torze hokejowym 

JT^o D — ' ' wezmą 

Nie spotykali na swej drodze nikogo. 
W sąsiedztwie jakiegoś zaryglowane-

T a k 

Uścisnęła jalTum ała 
mu rękę i odeszła. Po paru 

:^kawy 
go, z pozamykanemi okiennicami domu. wróciła się i skinęła mu gło*'* fc),^e,nvch władzach 
spotkali pompę. | Gdy miała skręcić w uli<* kir,, ,cenł ralizowania 

- i m a r e obmyła pod studnią ręce z rej był pałac jej ojca, jeszczej ^ ' 
potem, nabierając w złożone dlo- obejrzała się za swym dobrO^ 

p o i s k i 

hu^Qh
 w Jeden zw 

Stał t a m jeszcze g ! z e s^Wk 
patrzony w węgieł damu, 
chwili miała zniknąć, z a p e W " ' 
lazawsze, Rosemarie. 

Iti •poszczególne 
związków 

Kc 
u. Na trzeni dzień po prz^l^lele H„, ,7. ' 

spotkała baronównęr
 i zs± * « * » t * \

 , 5 J u ł e s 

nym l o k a l u . 

oierwszy r a z 
w 

Rosemarie 
N i c d z i w n e g o , ż e po p t i e % ^ ' u , » ' ~ h 

i y c h w r a ż e n i a c h , k a - m i ł ^ f ^ y n , : , 5 

Rosem 
krwi, a 
nie wody, z chciwością gasiła piagn;enie. 

Ranny poprosił, aby i jego w ten spo­
sób napoiła. Łapczywie wysączał ostat-
n ą kropelkę z rąk dziewczyny. Z!mna 
woda orzeźwiła go widocznie, bo ruszył 
teraz naprzód już bez pomocy baronów­
ny. Kiedy znaleźli się w bliskości ś.ód-
mieścia, rozglądali się w ul cy. I *ak zo­
baczyli gdzre rzadkierjo o tej rorze prze­
chodnia, lub policjanta, kryli sie we wnę 
kach bram, za drzewami, lub słupr-m la-) 
tarn . Gdy niebezpieczeństwo minęło, wę mocn^ 
drowali dalej. . |ną i laurowcmi kr 

Nareszcie Rosemarie zorientowała się ochoty opuszczać swoich P^jfy 
iż są w bliskości pałacu Stesrerów. |jej się przekraść do ogrotki. Ą 

— No. to już możemy się rozstać — na tyłach pałacu, pamiętnej "V Vi * 
rzekła do tow.arzysza niesamowitej eska- tąd już śmiało dzwoniła do &Chodząc, Sob 
oady. — Już teraz sama sobie dam radę. cząc. oorl :erowi, że siedzia-* iL N,emiecklego 
Podała mu rękę, którą on uścisnął mocno do tak późna. I N j ^ ^ J a e y m prugra 
może trochę za mocno, swą siną, szorst-i Musiała zapomneć o s t r ^ i n i n

m ł ' W K S . mec 
solce, palcie i kapeluszu. G f . i ty|̂ '<* d r u ż y n oraz n 
szy szofera, aby się dowiedz'*'} \v * ' Ł K s - - T t 

0 - t e j 
* l r > k a l u ( ) K R 

e r e n c j a O k r ę g 

c r o p i a m i , o r y j 
po^J 

Ł a t w t , 
Zag ajenię 

ką dłonią. 
— Doprawdy, nie wiem, nie umiem... 

Nie 2l-E a ?. Rn ' a b y . p a n u P o l o w a ć - aomym mu adresem u Blanki % £ * * , dz ls ie) S 7 y n i 

jąkała stę Rosemarie. - Gdybym moda ne poprzedniego dnia p r z e * / C p ^ k i e R ^ 0 

O ^ ^ h o k e , , pro- rzeczy — dowiedz ała się 
szę zawsze bczyć na moją nailepszą wolę. mieszkanie to zartał puste-
Dowd-enia p»u.. . w c a ł e m m i e , z k M ^ O T o ^ 

— Zegnam panią — powiedział, ood-.okna także Wnętrze za* 
kre^laiac różnicę między je* Powidze- wskazywało na to że Iok»^ 
ma , a jego „żegnam". Ichwilą pośpiesznie się wyp^"'1 

r d z e n i e m a n d 

e i ° w e g o ttri 
P i e r w s z a t r a i 

0rn? n ' u " ^ ' e j s z y m 0 *KU. 2 0 . t e j c 

http://wf.icz.ono
http://wyiw.il


Piłsudsk 

„F C R O* 

i SPORT r 

i i fl 

lii 
a s o w a 

niasteczka. 

n i c d o m a r s j 

j d r i e * Y > » T j j l 

. M 3O slflArymcy donoszą; 
z w i e d ź Kr6*»ł» wa-czy Kanada - Szwscja. 

n « e k a z n » * f r - Polska Stany Zjednoczot.e-
asobUlffoslowacja oraz o puhar pocieszc-

* t a r > a t parowany przez min. Zalcskieco 

• • • 
Piękna gra łodzianina. 

n a n i I c r * c e ( i T . z Kumunią 
, , i » ' - ^ l

n i w d r"i« dzisiejszym odbe-
w n : m r o ™j F miWzynarodowe pokazy lyżwiar 

a n a zazdrosna 

czorai 'sze spotkanie hokejowe o 
( T l K R l K n i k j - a t a p r z y n i o s , y » a s t ( . ' 5 u -

owwł~ F r a "o«a 2:1 (0 0. 1:0. 1 
M i ? " ^ y " z e mecze 

s i e o ; d e r V l ^ | v ? D u h a ' ; ministra Za!esk:e?o. 
ierd/.ająoy, HI a * * 3 : 0 , 2 : 0 - 1 : 0 • ' • > • garnki dla Ameryki zdobyli: 

o w a ? s w e P » n i L v : . , " 
s w e j ż o n V J W - K u , e j 

/czynie, 
lieustalony 

oo;!eszeriia 
1) 

roze 

San-Konieczny, " l i p , ^ ' " 
-ionow P n ^ ^ f c h n ^ ' f?V 
:rcią ho» a t e ^ n o *>wacl a - A u s t r i a 2:1 (2:0, 
arza sądowej D « . ° i 0 - 0 : , ) -
przed k i l k o m Z A P O L S K A 3:0 (3:0. 0-0. 0 0) 

ffi rj _ 
l'celm 

tapita w składzie: Sa-
>ahs. Krysrier Tunaisk'. 
nernrnerlinj?. Matersk; i 

Ora żywa. Polska stawiła dzielny 
opór mistrzowi świata. 

Publiczność żywo reagowała pod­
czas zawodów. Wynik 3:0 dla Kanady 
z drużyna naszą należy uważać za suk­
ces. Z drużyny nolskiej wyróżni] si? 
łodzianin — Sachs. 

• • • 
Po ostatnich zawodach tabelka o mi­

strzostwo hokejowe świata (finały) wy 
zlyda jak niżej: 

Z w y c i ę s t w 
1. Kanada 
2. Ameryka 
3. Polska 
4. Czechosłowacja 
5. Austrja 
6. Szwecja 
Tabelka o naerode 

nuhar min. Zaleskiego 
się następująco: 

St . b r . 

5:0 
5:1 
2:3 
2:3 
2:4 
0:5 

Ł ó d ź , 6 lu tego . Z d n i e m w c z o r a j s z y m p o d j ę ­
ta zosta ta w y m i a n a p r z e k a z ó w p o c z t o w y c h po­
m i ę d z y Ł o d z i ą , a w i e l k i e m k s i ę s t w e m L u k s e m -
b u r s k i e m . 

D o w y m i a n y d o p u s z c z o n e z o s t a t y n a r a z i e t y l 
k o z w y k l e p r z e k a z y p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n e . za 
w y k l u c z e n i o m p r z e k a z ó w t e l e g r a f i c z n y c h , p o 
b r a n i o w y c h I z l e c e n i o w y c h . 

P r z e k a z y p o c z t o w e n a l e ż y w y s t a w i ć w w a ­
licie l u k s e m b u r s k i e j t J. w e f r a n k a c h i c e n t y ­

m a c h l u k s ^ n b u r s k i c h (1 f r a n k = 100 certt . ) a 
w y p e ł n i a ć je o z n a c z a ć s ł o w n i e w j ę z y k u f r a n ­
c u s k i m 

K w o t a p r z e k a z u n ie m o ż e p r z e k r a c z a ć Wrf) 
f r a n k ó w l u k s e n b u r s k l c h w z g l ę d n i e r ó w n o w a r t o 
ś d 1000 z ł o t y c h . 

O p ł a t y od p r z e k a z ó w do W . Ks L u k s e n b u r -
sk iego p o b i e r a n e sa w e d ł u g t a r y f y o b o w i ą z u j ą -

nocieszema — 
— przedstawia 

I. 
2. 
3. 
4. 

We^ry 
Fran;ia 
An ?l'a 
Rumunia 

Z w y c i ę s t w 
2 

' 1 
1 

0 

St . hr. 
12: 2 
8: 3 
3: 4 
2:16 

Wł. Kozielski, 
i Morris. I X 

**fclś finałowe walki 
m strzostw klubowych. 

Ś W i ń ^llJ^^ P r z y s p o r z y ł , w d : o r a l -

J Z C z e W
 C , B J Ł . ^ o r s k i e o m i s t r z o s t w o k l u b ó w 

. f l r i l p a u i O ^l^y.. s l , n e sa dążen ia naszego n a r y b - i s z v s w c m l s l tn ie jszeml c i o s a m i . P o d w ó c h do 
:zvch I IPUSWJI 

W a l k a r ó w n a w t r z e c h s t a r c t a J i . S z c z e c l ń -
d o p r y t e c h n i c z n i e B a r a n o w s k i s k u t e c z n i e j -

? sie I w o b e c tegn m ł o d z i e ż t r e n u -

ar3"'6"1- S t a r y r u t y n , a " P a w l a k 

c z t e r y r u n d y , i b y z rolnlmaina 
ZCCZ Że poi*'1'-

" l a - n ' e , r n S C y v ^ V Ć d ' 0 s ^ " »»« " p o w i a d a j ą -K?O;O. oddalaj , Z w v n s k i e R o 

lak r ń w , M ^ ^ ; o a r r A w n i c ż w y k a z n [ a w I c ( M a m b t c W 

źlrwejro ryW 

rla jzostpodarC* 

I k i . 
ieg wa lk . 

** P r z e d s t a w i a się n a s t ę p u j ą c o . 
M U S Z A : 

~ K u s t o r z ( S o k ó ł ) . 'enipo 

jach 
Iziła 
c da już wk i 

liczne dane-
izlcje byli do.r5! 

unkach I rozK1 

:kieso. tak, 

lrVC3 0l^»le U t e emJ o

C K : 

dworze***** -

w a l k i p r z e z t r z y t t a r o i a . P l e -

z y w c iosach , w y 

I z w y c i ę ż a p e w n i e na 

l i r^l**ZcznsM
 W . P o z n a ń s k i ) . 

d a l e k o szut 

z w a r c i u , w k t ó r e j s t a r a w y g a 
W n b r f i * * C z w a r t e Karci* d c c y d u i e d o 

a l n " a ' e P e w n e j w y g r a n e j P a w i a -

^^yrnańskl - R y b i c k i ( Z i c d n o c z o n e ) . 
p o u a t k u j n c y ^ Z w y c i ę ż a s k u t e c z n i e ) 

* » c h R y b ł c k L 

e«;o przcśla<WLKKKA: 
irawdzlwy r^nowsk i 
ibotażyści M ^ S z c z e c i ń s k i (Ocyer). 
piiotom napady 
i mu wizytę * 
żo zyskali, j 
postała zaw' 
łżeczki oszc^ 

d a t k o w y c h s ta rc iach z w y c i ę ż a na p u n k t y B a r a ­
n o w s k i . 

P a w l a k - K u n i k o w s k l ( W l m a ) . 
K u n i k o w s k l g ó r n i e l e w e m i proste in i I s k u t e o . 

ncmi ż o ł a d k o w e m i . P a w l a k t r z y m a się d z i e l n i e , 
l r z e g r y w a j e d n a k o w o ż na p u n k t y . 

W A G A <-Rr.PNlA: 
K u c h a r s k i — K r a w c z y k ( G e y e r ) . 

K u c h a r s k i p r z e c h o d z i o b e c n i e w y r a ź n y s p a ­
dek f o r m y . P o c z ą t k u j ą c y K r a w c z y k t r a f i a go 
kilkukrotnie p r a w e m i s i e r p a m i w s z c z ę k ę I z w y 
c i ę ż ą na p u n k t y 

* * * 
F i t n l o w c w a l k ! m i s t r z o s t w k l u h r w y c ł i o d b ę ­

dą się d z l < o godz in ie 1 ° w loka lu K. P . Z j e d n o ­
c z o n e p r z y u l icy P r z ę d z n l n i a n e J 63. 

Program w a l k p z c d s t a w i a s ię n a s t ę p n l a c . : 
W a c a k o g u c i a : K o b y l a ń s k i — W a r z y w o d a 

( G e y e r V 

W a g a p i ó r k o w a : K r a u k l l s — C v r a m (Z icdn .^ 
JaLitoóski — S z c z e p a n i a k ( S o k ó ł ) . K a c z m a r e k — 
I ł i n ń s ( O e y e r l . 

W a g a l e k k a : Ś w i e r s z c z — P i s a r s k i ( S o k ó ł ) 
C h m i e l e w s k i — S z c z e p a n i a k ( IK . . P o z n a ń s k i ) . 

\ V a R 3 p ó l i r c d n l a : B a r a n o w s k i — K u k u l s k i 
(Geyer), A u g u s t y n i a k — K o n i k o w s k l ( W i d z e w ­
ska M a n n f a k t i r a ) . 

C e n y rnieiSL od ?0 g r o s z y . 

K. S. - POLON) A. 
Niedzielny mecz w Łodzi. 

m e c z h o k e k i w y .z , k o w s k t . lak w i d z i m y zespó l h o k e j o w y P o l o n j i 

wszelki' T r V nV2 J t r 7 e c 1 ' " c e l a c h . L e s z c z y ń -
enorcriCł ' "a lk - «, P o w a l a sobie j e d n a k na 

P r z C W i 

Wymiana przekazów pocztowych 
między Lodź ą a Luksemburgiem 

ce j d l a p r z e k a z ó w p o c z t o w y c h w o b r o c i e z a ­
g r a n i c z n y m 

* * * 
Z d n i e m w c z o r a j s z y m w p r o w a d z o n e z o s t a ł y 

m i ę d z y Ł o d z i ą a P a l e s t y n ą i E g i p t e m r a d j o t e l e -
g r a m y l i s t o w e 

O p l a t a od w y r a z u t e l e g r a m u v ia R a d j o — 
W a r s z a w a w y n o s i : d o P a l e s t y n y 52 c t s ; d o 
P g i p t u I s t re fa - 49.5 c ts . : d r u g a s t re fa 57 cts 
! t r z e c i a s t re fa — 69.5 cts . 

N a j m n i e j s z a d e p e s z a p o w i n n a w y n i e ś ć 25 w y 
r a z ó w . 

• • • 
J a k nas i n f o r m u j ą , p r z y p r z y j m o w a n i u p r z e ­

k a z ó w p o c z t o w y c h do Hiszpanf l o d dnia 15-go 
s t y c z n i a b. r. o b o w i ą z u j e k u r s p r z e l i c z e n i a 10 
p e s e t ó w = 100 z ł o t y c h po lsk ich . 

P o d d a c h e m i P a r y ż a 
na ekran ie kina: „Splendtć cc 

R o n ć C l a i r w cudTiei symfT.nJi ( b o f i lm ten 
W.WP.Ć moiżna i e d r n i e symfnn. ia ) . p r z e d s t a w ! 
n a i : r i n i e l s z e z a i k r n i a r W spelunek p a r y s k i c h po-
•tyczaSe a jednak p r a w d / i w i e . 

! > p ; c w a k i d i c z n y . A l b e r t P r e j ć a n . to t y p a p i -
sza-bol i2 ' tera, posiaidajacego w ł a s n e z a s a d y u c z ­
c i w o ś c i i m o r a l n o ś c i u m i e j ą c e g o k o c h a ć w y b r a ­
na k o b i e t ę i uim/eince^n p o i w ' e c a ć sie dla w . n i o 
4M0 uczuc ia p r z y j a ź n i . A l b e r t P r c i ć a n poza 
plętknym s w \ m c i o s e m o b d a r z o n y z e s t a l p r z e z 
l a t i i r ę iiskrą t a l e n t u k t ó r e g o pozaz -drośc l łby m u 

k a ż d y 
n a l s ł a w n i e l s z y a k t o r f i l m o w y . 

M b e r t w f i lm ie t v m m ó w i n i e w i e l e , lecz k a ż d y 
lego n i c h . k a ż d e zmrużen /e p o w i e k , k a ż d y g r y ­
mas t w a r z y m ó w i za siebie i w i d z jo-s-k >n>Ie 
pc.jmuje w a l k ę , j aka się t o c z y w d u s z y h n h a -
' e r a . P o d w z g l e d ° m g r y s e k u n d u j e rmi Świe tn ie 
Pnze.<l : czna P o ł a f i l e r y , o w y r a z i s t e j Intel 
tnei t w a r z y I d u ż y c h , r o z m a r z o n y c h o c z a c h . 
M o ż e Poiła f i l e r y z p o w t e m c b o w n o A c i n;e sp ra ­
w i a w r a ż e n i a t a k i e g o nad w i tego d z e w c z a t k i , 
lecz ro.'e s w a gra z p r z e i e c ' e m i stwo>rza z n''ej 
praiwr 'z1we a ' c v d z i e t o Ś w i e t n i pairtn<-rzy ( i a -
stom M r y j o t . F d m o n d ( i r e v i l l e . H I H y B o c k e t i 
P a u l A ! ' i v l e r . to me a k t o r z y , t y l k o l u c W * . p > 
r u s z a j ą c y się i m ó w i ą c y w t y o t a c c d z : c « n e n i . 

Synchro-n izac ia m t i z v c z n a (cs< w e j r k o p o d ­
stawą t ego P l m n I w y r a ż a z m i a n ę wszelkif . -h u-

foPŁTJMIlMl 9 
N U d . l * ! 
Innego. 

d o b r ł ^ i 

„oi> 
to m a r k * , 

*""«»otocym sktuble: Keller. Uiuf , "»«»«" ' T'"°°'"n-
*"«>*. Oregolajtls, Michalski 1 Ctyty-1 # 

Czy Czerwoni wezmą udział 
w mstrzostwach hokeiowvch Potskń 

i Już się czuje 1 
ta przed o d e i ^ 
odpowiedział-
ial< um ała "'̂ P 
szła. Po paru *|II,C 

toroCzn 

* t v d

m , t s t r i o s t w a h o k e j o w e P o U k l o d -
I w

 0 0 ' u m i e j u o mi .s t rz> ; t \vo 

* m t o r

B t , , f y W , e , u ł e « ° w K a t o w i c a c h na 
o p

Z e " P k e i o w y m . W spotkan iach o 
w e z m ą u d z i a ł z e s p o ł y A 

k l a s o w e ze w s z y s t k i c h o k r ę g ó w . W w y p a d k u 
jeśli Ł K S z d o b ę d z i e m i s t r z o s t w o g r u p y w a r ­
s z a w s k i e j w e ź m i e on r ó w n i e ż u d z i a ł w g r a c h 
o m i s t r z o s t w o P o l s k i . 

Byłoby nailepiei... 

ekawy profekt snorfsmanów. 
<inęła mu j j ło^ł tkt " V c h w ' a d z a c h s p o r t o w y c h i s t n i e - l n e m mieście m i e l i b y ś m y jeden w i e l k i z w i ą z e k 
s k r ę c i ć w u ' ' c * j T l r t , , w , , * " t r a l ^ o w a n i a w s z y s t k i c h z w i ą ż - l w k t ó r y m s p o r t o w c y m o g l i b y z a ł a t w i a ć w s z y s t 

w Jeden z w i ą z e k , k t ó r y podz ie ­li ojca, leszczęjfctj^ 
a swym dobro-
szcze &lze si?| ( . „ " " . . " • s z c z e c i n ę referaty. 
?f(ieł d o m u , l*J " k a z w i ą z k ó w o k r ę g ó w ; 
n i k n ą ć , zapewiW 
emarie. 

Ib 
y c h w j e d -

kie s p r a w y d o t y c z ą c e p o s z c z e g ó l n y c h 
P r o j e k t ten ma u j rzeć w n a j b l i ż s z y m 
ś w i a t ł o d z i e n n * 

s e k c y j . 
czas ie 

Konferencja okręgowa 

*. \ ^ ? t n ' c ? v c i i klubów sportowych. 
i n ó w n ę 0 w z 8 ' ^ ' w » r * ' < J " ' a 1 5 l u , e s : o r - b 0 S ° d z i n l c 9 p r o t o k ó ł u z p o p r z e d n i e j k o n f e r e n c j i . 5. S p r 3 w o z 

Rosemarie C"(
 , Z V m 1 1 0 " ł e i w d r u » i T n t e r m i n i e , i danie z d z i a ł a l n o ś c i : a ) ogó lne , b) s e k r e t a r i a t u . 

u r v ™ , ć o , V " . i e ' K f m ( * l ' v k a , u G K R . . ul P i o t r k o w s k a 83 c ) k a s o w e , d ) w y d z i a ł u gier . 6. D y s k u s j a nad 
w y p u ś c i e »"< J , c ^ ' e r e n c j a 

fjo, ż e p o p t t * L > t n * y c | , 
l n ' a c h , k a - m i ) ' 1 1 ^.""yrn 

« do oifroJ". JMOl«t pamiętne) 0 ' *>• 
d z 

O k r ę g o w a R o b o t n i c z y c h s p r a w o z d a n i a m i 7 W y b o r y : a ) z a r z ą d u , b) k o -
z n a s t ę p u j ą c y m porz . id - misj i r e w i z y j n e j c) sadu k o l e ż e ń s k i e g o . 8. 

Z a g a j e n i e . 2. W y b ó r n r e z y - U c h w a l e n i e b u d ż e t u na rok 1931. 9. W n i o s k i z a -
enie m a n d a t ó w 4. O d c z y t a n i e , r z ą d u . 10. W n i o s k i K l u b ó w . 

u, pamiętnej W 
w o n i l a d o ' K i ś ^!d c h o <l«aca s o b o t ę o d b ę d z i e sie w ' k a p i t a n a sekcj i m o t o c y k l o w e j U n l o n u p 

" e n 1 

t u r n i e j g ier i, że s i e d z i a ł * b ^ ^ e m i e c k l e g o 

4 S i » n D u w c y m P r o g r a m e m - s i a t k ó w k a ko 
5 o m n ' e ć o str»^kmn 

a n e l u s z u . 

a to, że Iok»"J 
aue się wypi°* ' 

W 

w kilku słowach. 

, V < * dru 
~ VVKS^ m e c z w s i a t k ó w k ę mę 

żyn oraz na z a k o ń c z e n i e mecz 

1 4 3 1 
bę-

jedna 

y się dowiedz'**) w ^ Ł K S . _ T r h i m f 
e s e m u Blanki ̂  t ^ d z i s i e j s z y m t r a n s m i t o w a n y 
?o d n , a p r z c « , > , . ? ; f k l e R a d j o o god 
edz ała się 
zastał puste- Ą ' 1 0 P i e r w s z a t ransmis ja h o k e j o w a w 
szkaniu P o r 0 j | w d 

Wnętrze z a * ^ M e j s z y m o d b ę d z i e się w lo 

Z w i e z -
s p o r t o - | d o w s k i e g o . O d c z y t dz is ie jszy Jest p i e r w s z y m z 

c y k l u o d c z y t ó w r u c h l i w e j sekcj i m o t o c y k l o w e j 
U n l o n u . 

( — ) S e k c j a m o t o c y k l o w a U n l o n u o r g a n i z u j e 
w e s p ó ł z ł ó d z k i m A u t o m o b i l k l u b e m w dniu 10 
maja o t w a r t e m i ę d z y k l u b o w e w y ś c i g i m o t o c y ­
k l o w e . I m p r e z a ta o d b ę d z i e się w e s p ó ł z w y ­
ścig iem p ł a s k i m Ł ó d z k i e g o A u t o m o b i l k l u b u . Na 
w y ś c i g a c h m o t o c y k l o w y c h d o k o n a n a zostan ie 
próba p o b ; c i a r e k o r d ó w po lsk ich . Z g ł o s z e n i a do 
lego w y ś c i g u m i ę d z y k ' u b o w e g o p r z y , i o " i i e już 

0 Sodz. 2 0 - t e j o d c z y t m o t o c y k l o w y obecnie sekc ja m o t o c y k l o w a U n i o n w 

TEATR MIEJSKI. 
D z i ś na p r z e d s t a w i e n i u dla in te l igenc j i d a n a 

będz ie kom?d]a Pr . M o l n a r a . .Raz d w a t r z y 1 4 i 
. T r ? g c d ' a F l o r e n c k a " W i t d e ' a . 

K o m e d i a S c h o n h e r r a „ P a n i e d o k t o r z e , c z y 
nan ma co j e ś ć " ? dana będz ie futro o godz . 4 
00 po łudn iu o r a z w d a l s z v m c iągu w n iedz ie lę 
w i e c z o r e m I w p o n i e d z i a ł e k 

J u t r o w i e c z o r e m w y s t ę p Z . B a t y c k i e j I T 
F r e n k l a w . . R o n a n t y c z n e l n o c y " . 

T E A T R J A P O Ń S K I W 1 O B Z 1 . 
W p r z v « i z l v m t y g o d n i u z l e ż d ż a na d w a w y ­

stępy w T e a t r z e M i e i s k i m ś w i a t o w e j s ł a w y t ru 
pa Japońska. 

TEATR KAMERALNY. 
D z K p i e r w s z y w y s t e © Z. R * t y c k l e i i T . F r e n 

k ia . 
J u t r o o godz . 5 DO oołudnliu no cenach nai -

m ż s z " c h . .Dobra w r ó ż k a " z S te fan ia J a r k ó w -
ska. W i e c z o r e m w d a l s z y m c i ą g u z a b a w n a 
. . R o x y " z St . J a r k o w s k a . 

TEATR POPULARNY. 
D z ł ś o r a z w d a l s z v m c t a e u tutro w i e c z o r e m 

1 w n i e d z ^ c d w u k r o t n i e : o godz 4 po p o h i d n u 
! 8 w i e c z o r e m w e s o ł a , m e l o d y j n a operetki 
Straussa ..DooJ<oła m i ł o ś c i " . 

Z o l l a B a t y c k a I T . F r e n k i e l w l o d z i . 
D z i ś . p ł a t e k w T e a t r z e K a m e r a l n v m n ; e r w -

szy w v s t e n zespoto a r t r s t ó w T e a t r u N a r o d o ­
w e g o w W a r s z a w i e z Z . B a t y c k ą 1 T . F r e n -
k l e m na c z e l e . 

T E A T H P O P " ! 4 R \ y W « 4 U G E Y E R A 
P i o t r k o w s k a 29S. 

J u t r o o godz in ie S m. 15 w i e c z o r e m 1 w n ie ­
dz ie le o godz . 4 oo pol. I 8 m. 13 w i e c z o r e m 
^ w s t a w i o n a b ę d z i e b i r w n a I m c l o d e i n a s z ' u k i 
' u d o w a w 4 a k t . ze ś p i e w a m i I tańcai . i t 1 K 
O a l a « l e w ! c z a D. t. . . C z a r t o w ^ k a l a w a " . P e ź y s e -
d v r .1. P f l a r s k ! d o k ł a d a w s z e l k i c h stnrań a ż e ­
b y S7tuce nadnć o d p o w i e d n i c h a r a k t e r w i e l s k ' 

B i l e t y do n->hvcia w k a s i e t e a t r u w cenie 
x l 50 gr. do 2.50. 

S - T Y K O N C E R T C H . G R O B E R . 
V 5 e r w v k ' e pow->dzeni< a r t v « ' k l t e a t r u f l a -

- ' n n " C h . O r o b e r zmus l tn la do d?nla 'es^cze 
' ' ^ ' e g o k o n c e r t u . k t ó r v o d h e d ^ i e sie w ^ ^ d ' • h ' , 

I z u c r n r m ^ d z i n l ^ k d n ! a 0 b. m . w sal ! F i l h a r -
-nnł:ti A r t v ^ t k a wvk '>na ś ! : eznv n ^ T r a m . z ł o -
>nnv z d w ó c h t e d n o ? k t ó w e k I L. P^^^ca ̂ r - iz 
" o w v c h scenek u ' ' c z n ' c h liOWTch n'e<ni ' - j d " -
w v c h I n ? » v c h r r r ' M r i r h i s r ^ ^ k ^ h l f f * i c e r * 
' " k z v » \ ' H e . ' a k i " - n i r a z e m cte«»vć s'e b^d^ie 
n l e w f t n r w i e zas łuźOBem n o w n d z e n i ^ m Cenv 
- o s ' a l v unrT^'st' , ^>n!•"lne dis pgi«zer«zvc1i WJM 
i nrnnow- ic ie od z ł 1 do zł S-.-iu. k t ó r e n a b v 
wać m o ż n a w kas ie F i l h a r m o n i i . 

Ł Ó D Z K A O R K I E S T R A Fl\ H * P M O V l C 7 N A . 
W e w t o r e k dnia 10 h m. o d b ę d z i e się w sa ! i 

" a h t r m o . n ł ' w ' e ' k i k o n c e r t : v m f o n : c » n v l A d - W e ' 
O r k ' e s t r v F M h i r w n r z n e i ood d v r e k c l a ł w W b 
•'ego k a n e ' m : s t r r . a R r " n ' s ' a w a W o ł f s t a j a k t r W 
oo r az p i e r w s z y z a w f ! a do nas d n ł o d z i , l a k " 
' o i W l w r s t a o i « k r z v p e k ł w ' a t i * w e l . « * * * ! » Zta* -
'<n Raln-knvic k t ó r y w r w a r l w i i h : e g , " m W T > 

I m i K f r t o w v i i 1 "a s^ leh^>^• 'P - , , <-*-S"We ' n,'>-
' » ż n e w a ż e n i e . P r o g r a m k o n e - r f u z ^ n i w i a d a : 
v ' osknw»sk ! eco * v c i e N a r o d ó w " osnute na tle 

- " ' u d n i m C r o p na B e e t h o r e n a ?-cia s v w ł i n>e 
^ r o * C i " o r a z n r z e p i ę k n r k o n c e r t « l j r ł r i "»e9W\ 
" z a l k " w s k : e g n B i l e t y już n a b y w a ć można w 
i»5ł( F l l h a r m o n j l . 

T F A T R R F W J I . P O R R Y W I F C 7 0 7 " . 

T e a t r r e w i o w v w Ł o d z i . . D o b r y W i e c z ó r " 
A-ysteouie dziś z. p r e m i e r a r e w l ' w 2-^h c ę -
ciach i 13 o b r a z a c h o. n. . . P r z e z d z i u r k ę ^ 

k l u c z a " D o n a P e p s z y c h n u m e r ó w r e w f z a l i -
: z y ć m o ż n a n u m e r y _ M i a s t o g r a " . L a w ' n a " 
R e w e l e r s D o b r y W i e c z ó r " i „ M a ń k a W y -

otosz m a g ł o s " . 

D Y ? T T 1 7 V APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące a p -

ekir Sukc. M. Kasperkiewicza Z ^ i e r s l - a 

54, Sukc. J. Sifkiewicza Kopernik?. ?6 
J Zundelewirza Piotrkowska 25, W So-
kolewicza i W. Szatza Przeiazd 19 M 
L i D c a Piotrkowska 193 A. Rvchtera i J 
Lobody 11 Listopada 86: 

czuć . o k t ó r y c h w ł a ś c i w i e a ł r t o r z y sami nic 
p r a w i e n ! e m ó w i ą D z i ę k i n ieooś ledn fcmu ta len 
t o w ' . r e ż y s e r R e n ć C l 3 l r n.te z a p o m n - a ł o p r z e d -
sti iwien.lu r o z m a i t y c h t y p ó w z p r z e d m i e ś ć po-
r v s k ; c h . a z w: ; lk i a n a s z o \ v s k ; e i na t o r z e k o l e ­
j o w y m z r o b i ł is*ne d z : e ł o sz tuk i f l m o w e i . za­
r ó w n o pod w z g l ę d e m g r y r e ż y s e r j i . Ja* i p o d 
w-rg ledem e f e k t ó w d ź w i ę k o w y c h . 

R a d ? o - k ą c i k 
P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J 

I R O Z G Ł O Ś N I Ł Ó D Z K I E J . 

11.5* — 12.05 S y g n a ł czasu . 12.05 — 13.13 
M u z y k a g r a m o f . . 13 .15 - I 3 J 5 Progr . t ra d z ; e n -
n y i ropertiuiir t e a t r ó w I k in . 15.35 - 15.55 P ! y -
t " g r a m o l . 15.55 - 1 6 1 5 S k r z y n k a p o c z t o w a 
rad 'k ; t -chr t ! czna . 1 6 1 5 K ą c i k a r t y s t . Ł S G . lb.3? 
— 17.00 O d c z y t z Krakowa, 17.00 N a b f ^ c n s n ^ i 
z O s t r e j B r a m y w W i l n i e . 18.00 - 19.00 S h i -
chowiis.ko dla dz iec i i koncer t d la m ł o d z i e ż y , 
19.00 - 19.25 R o z m a i t o ś c i 19.25 — 19 40. K" tn . 
I z b y P r z e r n H a n d l ó w , i p r o g r a m na dz . nast. , 
19.40 — 19.55 P r a s d z i e w r ; k r a d i o w y . 20.0!) — 
- 0 15 Fe 'Jeton. 20 .30 l e k k i k o n c e r t k a r n a w a ł o ­
w y 21 .45 - 22.00 F e l j e t o n z K r y n i c y . 22(10 T r z 
K r v n ' c y m ; ę d z v n a r . z a w o d ó w h o k e j o w y c h . 22.13 
Korne ort c h o p i n o w s k i , 22.50 K o m u n i k a i t y . k o n ­
cer t ż y c z e ń z p M g r a m o f W p r z e r w i e k o m . o 
przebiega m iędzyna i r . z a w o d ó w h o k e j o w y c h w 
K r v v ~ - v 

K a t o w i c e , sobota 408.7 m . 

11.40 P r z e g l ą d prasy k r a j . . M J » — 13.10 Sy 
ena l czasu p r o g r a m na dziel i b i * ż . . 12.10 — 
12.10 — 13.10 Koncer t granroŁ, 13.10 K o m . me-
t e o r o U 14.30 — 15.00 P r z e g l ą d w y d a w n i c t w 
p e r j o d y c / n y c h . 15.00 K o m . g o s p o d a r c z y . 15 Al 
— 15.35 K o m u n i k a t y . 15 35 — 15.55 I n t e r m e z z o 
m u z y c z n o . 15.55 — 16.15 S k r z y n k a pocz*owo 
rad,oitecliiŁ'cz.na, 16 15 — 16.35 S k r z y n k a poczto 
w a dJa dz iec i . 16.3S — 17.00 O d c z y t z K r a k o w a , 
17 00 — 18.00 N a b o ż e ń s t w o z O s t r e j B r a m y w 
Widn ie . 18.00 — 18.30 Słuchowdisteo dla doleci 
m ł o d s z y c h . 18 30 — 19.00 K o n c e r t d la m h x l z . 
19.00 - 19.15 R o z m a i t o ś c i . 19.15 - 19.40 Pro f . 
W ł . D z i ę g i e l : . .Ostatni k ró l po lsk i " . 19.10 — 
19.55 Pras . dz iennik ra<8 19.55 K o m . Z w . M ł o ­
d z i e ż y P o l s k i e j . 20.00 - 20 15 PeJjeton 20.30 M u 
zvtka l e k k a . 21.45 — 2C.00 Fe l ie ton z K r y n i c y , 
22 00 — 22.30 T r . z K r y n i c y międzyn' . z a w o d ó w 
h o k e j o w y c h . 22.15 Koncer t chripinowsłci . 23.00 
— 23.15 K o m mt-teoro!. I progiraim na da . naist.. 
23 15 — 23.45 M i w y k a tałiecz-na. 33 4 * — 34.00 
K o m . z m i ę d z y n a r o d . z a w o d ó w h o k e j o w y c h w 
K r y n i c y . 

K o e n l g ł w u s t e r h a u s o n . sobota 1634.9 ra. 

15.40 — 16.00 . .Ko łysanka w pleśni l u d o w e ! • 
a r t y s t y c z n e j " w y g ł . Hermima B c h n , 16 .30—17.30 
K o n c e r t . 17.30 — 17.55 „ N a s z ś w ł a t z w i e r z ę c y 
z i m a " , w y g ł . dr . D e e g e n e r . 18.00 — 18 25 F r a n ­
cuski dla z a a w a n s . . I 8 J 0 — 18 55 „ P r ^ l e m y za 
sadnicze nauk i o t y c i u " , w y g ł . d r . Pooł . 19 00 
— 19.25 . . ś w i a t r o b o t n k a " . . Z a w ó d a robotmJt" 
— r o z m o w a z b i o r o w a r o b o t n i k ó w r ó ż n y c h z a ­
w o d ó w 19.30 — 19.55 Cicha g o d z i n a : „Pas tor 
w i e j s k i na północy I po łudn iu" 20.00 Koncer t 
u r o c z y s t y z ok 5 0 - l e d a Akademdl RołrriczoJ. 
21.15 K a b a r e t x H a i n b i u g a . na&tctPtue m u z y k a 
taneczna . 

W A L N Y Z J A Z D Z W I Ą Z K U T E A T R Ó W 
L U D O W Y C H . 

W dn iu 15 lutego 1931 r. o d b ę d z i e s ię w W a r 
s z a w ! e w l ^ a l u p r z y u l . W a r t v . k ' e j n r : ji-a 
(Donn S p ó l d z e i c z o ń c i im. S t e f c z y k a ) S w i u m y 
W a l n v 7.iazd Z w i ą z k u I t e a t r ó w L u d o w y c b . P o ­
c z ą t e k Z i a z d u o g r d z . 9 rano. 

P o r z ą d e k o b r a d obe jmuje nastęimi,ace sora -
w y i 

1) Z a g a j e n i e I w y b ó r P r e z y d i u m Z j a z d u ; 
2) P o w i t a n i e w ł a d z p a ń s t w o w y c h i o r g a n ' -

z a r y j 1 osób w s p ó ł p r a c u j ą c y c h : 
3 ) O d c z y t a n i e p r o t o k ó ł u z o s t a t n i e g o Zatto-

mad^en io W a ł n c g o : 
4 ) U t w o r z e n i e k n m t e y i z i a z d o w y c h : a ) K o -

m!?ji m a t k i , b ) K o m i s j i s t a t u t o w o - O T g a t i U a c y j -
n e j . 

5 ) R e f e r a t p. t . : „ A r t y s t y c z n a u r o d a w i e j ­
sk ie; m u z y k i " z i l u s t r a c j a m i w wykonan ia ) ^ y -
z'/na!ned k a o e l : w e s e l n e j z K r a k o w s k i e g o ( re fe ­
r e n c i : J C i e r n i a k . T M a v z n e r l W . T y s z k o w -
s k ' ) : a ) S p r a w o z d a n i e rzeczo-we b ) S p r a w o z d a -
nie f i n a n s o w e , c) S p r a w o z d a n i k o m i s j i nswl -
zy tn - j . i ) D y s k u s j a nad s p r a w o z d a n i e m : 

7) P r o g r a m pr j .cv i b u d ż e t : 
8) S p r a w o z d a n i e k o m s i i s t a t u t o w o - o r g o n l . 

z a c v ł n e i w p r z e d m i o c i e z m ; a n s t a t u t u z w i ą z k u ; 
9 ) W y b ó r t r r e c i e j częśc i c z ł o n k ó w Z a r z ą d u 

Z w - ' a z k u , 
10) Ł u ż n e w n i o s k i ; 
11) Z a k o ń c z e w e o b r a d . i 
P o z i k o ń c z e n u o b r a d w s z y s c y u c z e s t n i c y 

beda mogl i w z ; a ć udz ia ł w w i e c z o r n i c y , o r j a -
n i z o w a n e j p r z e z Z a r z ą d Z w i ą z k u 

D z i a ł a l n o ś ć Z w i ą z k u T e a t r ó w L o d o w y c h pro 
w a d z o n a k o n s e k w e n t n i e i c e ' o w o . a c z k o l w i f k 
bez r o z g ł o s u od lat k i l k u n a s t u z y s k a ł a s r b e 
wyTsokże u z n a n : e u c z y n A ó w r z ą d o w y c h 1 
w ś r ó d sfer s p o ł e c z e ń s t w a ^3teraclko-aftv•s•.^ c z -
n v c h . Z j a z d t e g o r o c z n y z u p o w i a d a się c i e k a ­
w i e ze w z g l ę d u na s z e r e g z a s a d n i c z y c h s p r a w , 
s t a n o w i ą c y c h p r o g r a m Jego o b r a d . S p o d z i e w a ­
n y Jest l i c z n y u d z i a ł w Z j e ź d z i e c z ł o n k ó w I 
p r z y j a c i ó ł te j p o ż y t e c z n e j o r g a n i e a c U . 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O K R Z Y Ż A . 
S t a r a n i e m C z e r w o n e g o K r z y ż a w n iedz ie lę , 

dn ia 6 l u t e g o r. b. o godz . 12 m m 30 w p o l . w 
sal i P o l s k i e j Y M C A . . P i o t r k o w s k a 89. pan d r . 
Kon w y g ł o s i o d c z y t n t. „ O tak i w a n y m p o ­
w i ę k s z e n i u g r u c z o ł ó w u d z i e c i " , 

W e j ś c i e b e z p ł a t n e . 

ŻYCIE EKCKOtfiCZ 'Z. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEtiO 

?A(iRAMCA. 
Łon lyf l 43.36. Praaia w y p ł a t y na W a r s z a w ę 

377.60 - 370.60. W i e d e ń c z U i 79.56 - 84 Z u ­
r y c h 58.00, B e r t a 46.S7 - 47.27 i pól W y p ł a ­
t y na W a r s z a w ę 46,97 i pól - 47.17 i pól na 
K a t o w i c e i P o z n a ń 47.00 — 47.20. 

GIEł OY ZAGRANICZNE. 
L o n d y n . N o t o w a n i a końcowe: N . Jork 4.S3.8J 

P a r y ż 123.92. Ber l in 20.42 3/4. HoJanJjs 

12.09 2/16. Bc lg ja 34.82 pół . W i o c h y 92,79. 

S z w a j c a r i a 25.15, Dan ja 18.16 5 '8 . S z w ę < j a 

18.16 5/S. W i e d e ń 34.57. W a r s z a w a 43 36. 

P a r y ż , \ o t o w a i i i a k o ń c o w e : L o n d y n 123.93, 

N . Jork 25.50 i pó l . S z w a j c a r i a 492 50, NJenwy 

606.75. 
G d a ń s k . N o t o w a n i a k o ń c o w e : 100 z ł o t ł c h 

57.66 — 78, czek na L o n d y n 25 01 1/4, tel . w y ­
p ł a t y na W a r s z a w ę 57 65 — 76. 

BAWEł NA. 
L i v e r p o o l . 5. 2. A m e r y k a n - k a . zamkniec ie ' , 

l u t y 5 . 6 1 . m a r z e c 5.67, k w i e c i e ń 5 .71 , m a j 5.7^, 
c z e r w i e c 5 .81 . I ip ! ec 5.S6. sierpień 5 S9, w r z e ­
sień 5.92. p a ź d z i e r n i k 5.96. tistcipada 6.00. g r u ­
dz ień 604. s t y c z e ń 6.06. lu ty 6.10, loco 5 76 . 

L i v e r p o o l . 5. 2. E g i p s k a , z a m k n i ę c i e : m a ­
rzec 8.64. m a j 8.74. l ipiec 89. w r z e s i e ń 8.95 p a ź ­
d z i e r n i k 9.15, l i s topada 9.17, s t y c z e ń 9.30, l o ­
co 9 0 5 . 

N o w y O r l e a n 5. 2. A m w y k n ń s k a . zamkniecf** : 
m a r z e c 10.71. m a j 10.94, l ipiec 11 19, p a ź d z i e r n l c 
11.42, g r u d z i e ń l l . f ó . s t y c z e ń 11.73, loco 10.48. 

N o w y J o r k . 5. 2. A m e r \ k : > ń s k a . z a m k r f e e ł e : 
loco I0 .«0 . Kontrakty: l i r ty 10.57. m a r z e c 10.71, 
k w i e c i e ń 10.82, mpj . 10.97. c z e r w i e c 11.07. i lptec 
1 1 2 2 s ie rp ień 11.33. w r z < s ! e ń 1 1 3 3 . p a ź d z i t t m i k 
1 1 4 9 . l i s topad 11.57, g r u d z i e ń 11.67 s t y c a e d 
11.72. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie werszawskel. 

M O C N I F J S Z E D E W I Z Y E U R O P E J S K I E . 

O b r o t y d e w i z a m i z a g r a n i c z n e m i na z e b r a n i u 
g i e ł d y w a l u t o w e j b y ł y w d a l s z y m c i ą g u m a l e . 
D e w i z y z a g r a n i c z n e , z w ł a s z c z a e u r o p e j s k i e , po­

d ą ż y ł y w k i e r u n k u z w y ż k o w y m . 7 - a p o t r z e b o w a 
n ie r a d o l a r y S u n . Z i e d n . nie b y t - d u ż e . K u r s 
w r ó c i ł do p o p r z e d n i e j n o r m y , z y s k a ł w i ę c 
ć w i e r ć gr . D e w i z y na N o w y J o r k . K a b e l , na P r a 
g ę i W i o c h y s p r z e d a w a n o po k u r s u c h w c z o r a j ­
s z y c h , dla p o z o s t a ł y c h zaś tendenc ia b y ł a m o c ­
n ie jsza . L o n d y n z y s k a ł pół gr . (na 1 f u n c i e ) . P a 
r y ż I W i e d e ń — po 1 g r . 1 w r e s z c i e H o l a n d i a 
i S z w a j c a r i a — po 5 g r . 

S Ł A B S Z A 1 P R O C . P R E M . P O Ż . I N W E S T . 
L E K K I E W Z M O C N I E N I E KURSÓW P R Y W . 

P A P . L O K . 

W d z i a l e p o ż y c z e k p a ń s t w o w y c h o b r o t y b / 
ly u m i a r k o w a n e . 4 proc . P r e m . P o ż . I n w e s t y c y l 
na p r z y m a t e m o ż y w i e n i u o b n i ż y ł a się o zt . 1.25 
D r o b n ą też s t r a t ę (pó ł proc . ) ponios ła S p^oc 
P o ż . K o n w e r s y j n a . P o z o s t a ł e p o ż y c z k i , a m i a n o 
w i c i e 3 proc . P r e m . P o ż . B u d o w l a n a , 6 proc 
P o ż . D o l a r o w a , 10 p r o c . P o ż . K o l e j o w a , o r a z 
l i s ty z a s t a w n e i o b l i g a c j e b a n k ó w p a ń s t w o w y c h 
z m i a n k u r s o w y c h n ic w y k a z a ł y . P i y w a l n e p a ­
p i e r y l o k a c y j n e z d r a d z a ł y n ieco w i ę k s z a ruchl l 
w o ś ć p r z y tendencj i c o k o l w i e k m o c n i e j s z e j 
3 p i o c . L . Z tu. W a r s z a w y , 8 proc . L . Z . m. L o 
dz'.. 5 p r o c . L . Z . m . P i o t r k o w a , 10 p r o c . L . Z. 
m. R a d o m i a l 10 p r o c . L . Z . ra. S ied lec o b i e g a ł y 
po k u r s a c h n i e z m i e n i o n y c h . 4 p r o c . L. Z . Z i e m ­
sk ie ofcnizyty s ię o 25 g r „ w y ż e j zaś o 10 gr-

n o t o w a n o 8 proc . L. Z . m. W a r s z a w y o r a z o 25 
gr. 8 proc . L . Z . m. C z ę s t o c h o w y . Z o h l i g a c y i 
m a g i s t r a c k i c h I n t e r e s o w a n o się 6 p r o c . P o ż . m. 
W a r s z a w y V I I I l I X - c m . Z p o w y ż s z y c h V U e m 
s t ruc i ta na k u r s i e 5 0 gr . . n a t o m i a s t V I I I i I X . p o ­
c z ą t k o w o s ł a b s z a , w k o ń c u z r ó w n a ł a się z k u r ­
s e m w c z o r a j s z y m . 

A K C J E - P R Z E W A Ż N I E S Ł A B S Z E . 

P r z y l e k k o o s ł a b i o n e j t e n d e n c j i I o b r o t a c h 
n i e l i c z n y c h z a w i e r a n o t r a n z a k c j e k i l k o m a g a t u n 
k a m i a k c y j . . O ż y w i e n i e — m a ł e . Z a k c y j b a n k o 
w y c h a k c i e B a n k u P o l s k i e g o obniży !y się o z l . I 
po d o t y c h c z a s o w y m z a ś kurs ie o b i e g a ł y a k e j f 
Bar .ku Z a c h o d n i e g o . Z a k c y j p r z e m y s ł u c u k r ó w 
n i c z e g o z a s a d n i c z o a k c j e c u k r o w n i C z ę s t o c h o w 
sk le j p o z o s t a ł y bez z m i a n y , n a t o m i a s t w stosun 
k u do k u r s u p o p r z e d n i e g o , b l isko miesiąc t e m u 
n o t o w a n e g o , s t r a c i ł y z ł 1.50. Z a k c y j k o p a l n i a ­
n y c h a k c j e W a r s z . T o w K o p . W e ^ l a o b n i ż y ł y 
się o 50 gr Z a k c y i m e t n l u r g i c z n y c n L l l p o p y o b 
n l ż y t y s ię o 50 gr. , o r a z Norbl l -ny — o ż l . I . Jo ­
d y n i e a k c i e M o d r z e j o w s k i e p o d n i o s ł y sio o 3$ 
g r o s z y . 

G I E I D A Z B O Ż O W A . 

W a r s z a w a , 6.2. U r z ę d o w a Ceduł : ' u l e ł d y Zbł 
ź o w o - T o w a r o w e j w W a r s z a w i e . Karty u s t a l o ­
ne na p o d s t a w i e cen r y n k o w y c h . C e n y r o z u m i e 
'ą się za 100 k i l o g r a m ó w , p a r y t e t w a g o n W a r ­
s z a w a . Ż y t o 17.75—18.50, pszenica 2 1 - 2 2 . o w t e i 
i edno l i ty 2 0 — 2 1 , j ę c z m i e ń na k a s z ę 1 8 - 1 8 . — 
b r o w a r n y 5 — 26. mąl ta pszenna l u k s u s o w a 
5 0 — 6 0 . pszenna 4 /0 40—TO, ż y t n i a w g . t- P. 3 3 — 
34. o t r ę b y pszen. sza le 15 - 1 6 , pszen . ś redn ia 
13—14. ż y t n i e 11 I pół - 12, k u c h y ln iane 
29, r z e p a k o w e 1 9 — 2 0 , g r o c h p o l n y j a d a l n y 25— 
28. — 

i iv l i i i PllMi 
0. 0. BcMfrairćw 

Chomach. 
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> ' 5 t l DOBRYM OBIEDZIE 
skłutin! feseśmy do czynów szlachetnych. 

Herbert Spencer dowodził, iż dzięki 
spożywaniu i>lies\i ludzie zamożni odzna 
Czaja sie 

wyższa inteligencja, 
niż proletariat. 

Spencer mviii sKe w tym wypadku 
mięso bowiem nie rAosiada przypisywa 
nvch mu zalet. 

Mięso jednak jako bogate w białku 
wywiera działanie podniecające i spra 
wia iż człowiek głodny i wyczerpany 
po zjedzeniu nawet małej h.ści mięsa 
czuie sie wzmocnionym i silniejszym. 

Mięsiwa powinny bvć dobrze ugoto­
wane lub usmażone. Pamiętajmy, iż wo-
;owe mięso icst 

pożywnteisze od wieprzowiny 
ze swej strony. 

Ilość mięsa na osobę nie powinna 
przekraczać od 60 do 80 grantów, nieste 
tv panuje jeszcze przesad iż anemiczni 
i rekonwalescenci potrzebują większej 
ilości niiesa. 

Lekarze odkryli niedawno, iż wszel-
!- anemje leczą s ie z doskonahm skut 
kum > atroba wołowa lub cielęca AnglO 
sasi odznaczają sie 

większa siła trawienia, 
niż rasa łacińska. Pod tymże względem 
Niemcy góruia nad nami. 

Odvbvśmv chcieli zjeść to wszystko 
co stanowi normalne pożywienie nie­
mieckie, musielibyśmy rozchorować sie 
r»ow aźnie na żołądek. 

Wpływ narządów trawienia na inte­
lekt i nastrój psychiczny jest wprost za 
dziwłalacy 

Co za błogi nastrój ogarnia nas po do 
•>rym obiedzie. 

Skłonni jesteśmy wówczas do czv-
lów szlachetnych, dobrych. t'otowiśinv 
j i rować nawet wszelkie krz\ wdy. 

Pamiętajmy. iż człowiek pracuje i mv 
ślt z upoważnieniem żołądka który dyk 
tuje nam emocie, uczucia itd. 

Po spożyciu jajecznicy ze słonina od 
czuwamy wyraźnie nakaz 

..teraz do pracy". 

Po befsztyku i kuflu piwa coś szepce 
prześpij sie trochę*'. Po paru szklan 

kach mocnej aromatycznej herbaty sly 
szymy radę „bądź wymowny, lub za­
bierz się do nauki". Po świeżo upieczo­
nych bułeczkach wyraźnie czujemy, że 
teraz żaden promień wyobraźni nie oży 
wi naszego umysłu. 

Natomiast po kilku kieliszkach konia 
ku nie możemy oprzeć sie nakazowi 
„£miei się. szalej, niech wesołość twa 
udziali sie 

wszystkim dookoła". 
Nie lekceważmy zatem wymagań żo 

łądka. starając się bv pożywienie nasze 
było posilne i racjonalne a nie ciężkie. 
3 wówczas bez wysiłku będziemy do­
brymi mężami, ojcami czy obywateia-
ii i i. 

Czteropiętrowy pałac 
herbaciany. 

Olbrzymie t ransporty . 
Największym kupcem herbaty, me­

ty Iko w Europie, i na całym świecie, jak 
się okazuje, jest Hurtownia Spółdziel­
czych Zakupów w Anglji, zwana popu 
larnie C. W. S. Jest to Hurtownia angiel 
skich spółdzielni spożywców. 

Obroty tej Hurtowni herbatą wyno­
szą około 70 miljonów złotych 
tygodniowo. 

Co minuta wychodzi z magazynów 
Hurtowni 1.000 ćwierćfuntowych paczek 
herbaty 

Obecnie C. W. S. wybudowała w 
Manchester wspaniały i olbrzymi cztero 
piętrowy pałac herbaciany mogący po 
mieścić na składzie 52 tysiące skrzyń 
herbaty. Na zainstalowanie tej składni 
cv sprowadzono transport w ilości 

4G0 wagonew herbaty. 
Zaznaczyć należy, że był to najwięk­

szy transport jaki kiedykolwiek dostar 
czono jednemu odbiorcy. 

Zwolenn czki nikotyny. 
powstała obecnie 

u . , e l e f o , 
1 , k , < » ' i««o i M t , p c . p r , 

o C . ' , ? n k i P f e a u r r t Pirata 

W Nowym Jorku 
oryginalna Liga 

zwolenniczek nikotyny, 
której członkinie rewindykują prawa 
płci nadobnej do używania nikotyny i 
wogóle oddawania się rozkoszom pale-
ma 

Damy owe utrzymują iż pogląd, ja­
koby palenie miało bvć rozkoszą wyłą­
c z n i zarezerwowaną dla mężczyzny 
jest nietylko przestarzałe, ale wogóle 
nozbawone wszelkiej racji. Nietylko 
bowiem współczesne chłopczyce z przy 
iemnośc'ą użvwa'ą n ;kotvny — ale jest 
to zwyczaj oddawna wielce roz.io-
wszechn:ony ponrędzy kobietami róż­
nych kraiów 

I tak w np Burmie niemal wszvstk'e 
kobiety palą .eheroo" papierosa o gru-

W A Ż N A UMIEJĘTNOŚĆ. 

M O R Y w D O 

SZTUKA PRZYWRACANIA ZDROWIA. 
W obecnej dobie, gdy w każdym nielpłókania lek styka się z zawiłemi forma 

,\ l. A. I A % \ . J. ! • „ „ . _ • • i 

Podsłuchane. 
WŚRÓD PRZYJACIÓŁEK. 

— Dlaczego mozolisz się już od dwu­
dziestu minut aby rozkleić kopertę nad 
parą? 

— To list od Zbyszka. Gniewam się 
z nim i chcę go odesłać „bez otwierania" 

PRZY KASIE TEATRALNEJ. 
— Dzisiejszy spektakl, nie nadaje się 

dla ciebie chłopcze. Na to jesteś jeszcze 
za mały. 

— To proszę mi dać miejsce w pierw 
szym rzędzie. 

PRZYSŁOWIE. 
Nauczyciel: — Ne wszystko złoto, co 

się świeci. Czy moż.esz mi dać przykład? 
Uczeń: — Pańskie spodnie, panie pro 

fesorze. 
DOBRE I TO... 

O charakterystycznych dla obec­
nych stosunków wypadkach don .sza 
nam z jednego z miast powiatowych 
Oto do miejscowego notariusza prz>, był 
zamożny wieśniak okoliczny, celem sp;-
satna aktu majątkowego. 

— Pieniądze na opłatę macie — za­
pytuje rejent. 

— Bieda dziś z gotówką | pieniędzy 
nie mam żadnych — odpowiada wieś­
niak — lecz jako honorarium przy w j -
złem panu rejentowi spasfego wieprza. |szv głowę starać się oddychać zwolna 

mai domu któryś z członków rodziny 
choruje na grypę nic od rzeczy będzie 
przypomnieć kilka ważnych wskazó 
wek dla pielęgnowania chorych w do­
mu. 

Osoba, która podejmuje się pielęgno 
wania chorych, powinna przedewszy-
stkiem pamiętać o czystej odzieży przy 
krytej jasnym — najlepiej białym — 
zawsze nieskazitelnie czystym fartu­
chem 

Chodzi o to, bv w pokoju chorego 
nie robić zbytniego ruchu, 

otaczać go staranna pieczą orzy unika­
niu niepotrzebnych, denerwujących cno 
rego. pytań i jakiegokolwiek hałasu. Cho 
rv u pielęgnującej go osoby widzieć po­
winien zawsze jednakowe, pogodne obli 
cze. słyszeć głos spokojny, ale normal­
ny, bez przyciszonego szeptu i trwogi. 

Z pokoju chorego usunąć należy nad 
miar sprzętów, zacieśniający -ruchy pic 
lęgniarki, a przedewszystkiem nic sta­
wiać nie.dv w pokoju pachnących kwia­
tów, mogących wywołać bó! głowy u 
pacjenta. Z osobami, odwiedzajacenń 
chorego, nie należy nigdy rozmawiać 
«zcptem. ponieważ w chorym budzić to 
może podejrzenie, że omawia się jakieś 
niepomyślne jego zdrowia szczegóły. 

Nadmiar troskliwości bliskiego oto­
czenia, znajdujący swój wyraz w czę­
stych pytaniach, drażniących chorego, 
jest zupełnie zbyteczny. Ró.ynież bar­
dzo ważne jest, bv osoba pielęgniarki 
nic bvła choremu z jakichkolwiek wzglę 
dów przykra. 

Przy pielęgnowaniu najważniejszym 
szczegółem jest staranne notowanie tern 
peratttry. Przy badaniu termometru trzy 
nnć sie go powinno poziomo na jednej 
linji z oczyma. W ten tylko sposób czy­
ta się z termometru dokładną 

cyfrę i liczbę kresek. 
Przy nachyleniu termometru — błędzie, 
jaki się przeważnie popełnia — rtęć w 
rurce odbija się na skali i temperaturę 
czyta się wyższą lub niższą — zależnie 
od kierunku pochylenia termometru 
(w górę czy na dół). 

Przy płókaniu gardzieli chory powi­
nien brać letnie przepisane lekarstwo do 
ust w niewielkich ilościach i przechyliw-

I iakoś się porozumieli. 7 otwartemi ustami. Przy tym systemie 

SZALONA JAZDA. 

Lódz motorowa „Miss Anglja II w peł- [kierowca łodzi major Segrave zginął 
nvm biegu podczas próby do mistrzostw śmierć ą tragiczną w chwili zdobycia re-
ś wiata. Przy sterze Kay Don. Poprzedni kordu światowego. (ipj 

cjami krtani. 
O ile do płókań przepisana została 

woda utleniona, trzeba zwracać uwagę 
aby przepisany rozczyn przygotowywa 
ny bvł 

każdorazowo na świeżo. 
Wystarczy zatem przygotować go za 
każdym razem tvlko tyle, ile do jednt 
go płókania pi trzeba. Przygotowanie 
większej ilości odrazu Jest rzeczą zupel 
nie błędną, ponieważ woda utleniona tra 
ci swe własności lec nicze przy dłuż 
szem zetknięciu z światłem i powie­
trzem. Niedbalość. lenistwo, lub wygo­
da w tym zakresie musiałaby się odbić 
na zdrowiu pacjenta. 
Zmiana prześcieradła na łóżku u obłoż­
nie chorego, któremu wstać nie wolno, 
a którego przenieść nie można, jest 

kwestią dość utrudnioną. W podobnych 
wypadkach zwija się prześcieradło w 
rolkę z obu jego węższych stron. prz.v 
CZOP] stopniowo lekko unosi się chore 
go. Wkońcu ciało pacjenta spoczywa na 
prześcieradle tylko na środku łóżka 
Wówczas bierze się świeże przeście­
radło poprzednio w ten sam sposób t 
obu stron zwinięte, unosi pacjenta na 
środku łóżka, wysuwa stare przeście­
radło i na jego miejsce podsuwa nowe. 
Następnie rozwija sie świeże przeście­
radło i dokładnie je obciąga na łóżku. 
Wyrównanie prześcieradła należy do 
najważniejszych szczegółów Wrażli­
wość chorego reaguje na każdą, bodaj 
najdrobniejsza fałdę posłania, a staranne 
posłanie łóżka zapobiec może trk 

niebezpiecznym odleżynom. 

międzynarodowych zawodów hokejowych 
v/ Krynicy. 

Wygodne życie smutnego komika. 
Charl e Chapl n kąp e s ą 4 razy dz enriie. 

Charlie Chaplin jest... blondynem, a 
czerni włosy jedynie na czas filmowania. 

świetnie pamięta. 
Ubiera się Chaplin ba.dzo staranni, 

Nie nosi też wcale wąsów, a jego wą-j zupełnie n e dba jedynie o obuwie, które 
siki z każdym jej:o filmem są coraz mn 
sze i kto wie, czy Chaplin nie zarzuci ich 
zupełnie. 

Chaplin lubi du:o chod'ić. 
Za miodu, pszcze w Anglj', brał u-

dział w 40-kiloii.etrowym marszu i przy­
szedł ja! o drugi. 

Jest 
niezłym bokserem 

i z zapałem grywa w tennis. 
Wrażliwy i poiatny na nastroić lubi 

Charlie improw zować. 
W jego sypialni zainstalowany jest 

aparat samopiszący, dyktofon który za­
pisuje improwizacje Chaplina. 

Gdy Charlie cierpi na bezdenność za 
zwyczaj całemi godzinami monologuje. 

Dyktofon spisuje te lu;'ne. oderwane 
myśli a następnego dnia sekretarz osobi­
sty Chaplina wyławia z tych zapisów 
rzeczy istotne i wartościowe. 

Chaplin lubi muzykę, choć niema w 
tym kierunku 

żadne; szkoły. 
Nieźle gra na fortepianie, skrzypcach, 

wiolonczeli, gitarze i saksofonie. Ma leż 
około 20 kompozycyj, które jednak do­
tychczas spoczywają w rękop sach. 

Charlie 4 rczy dzienn e kapie się z ra 
na, w południe, przed obiadem i przed 
udaniem się na spoczynek. 

W czasie kąpieli lubi śpiewać, prze­
ważnie arj'e ze starych oper. 

Ma doskonały słuch i melodie 

j nosi aż do zdarcia, a nawet żeluje. 
Pasjonuje się grą na giełdzie, grubo 

nieraz tracąc, a rzadko zaiabiając. 
O swoich kreacjach mówi zawsze w 

trzeciej osobie. 
Naogół mćw< mało i tylko po angiel­

sku. 
Najulubieńszemi koloiami są — czar­

ny i niebieski. 

w Eu*0 

młode'1 
bości. niespotykanej 
namiętnie zarówno 
iak i staruchy. 

Jeszcze bardziej zac 
laczkami są kobiety na. i 
pałają one 

olbrzymie cy 
a żadna z n:ch nie /ans 
nikotyną ani też me ode 
szycli dołegbwości wskuteiy 
go palenia. 

W Irlaudji kobiety chetr^ 
ezki. 

Nie iest to obław wji 
często spotykany Każd 
ma swoją glin aną fajec 
dzie — w kuchni w it 
w stajni i na ulicy... Ina 
du.ią temu nałogowi k< 
Turczynka czv Arabka 
Wygodnie na puszystym 
na!a:ąc swą ,fiarg;<!ę'' 
kiemu wywczasów'... 

Wyliczywszy te i i 
konkludują czfonk nie 
czek irkotyny: Czy k : , ,d 
tv oburzały się na w'dok 

zfaf'a?ae?go l a l 
w y im u i ą c e go czekoladkę 
ki? Jeżeli używanie słm 
spoconym rezerwatem 
go mężczyzn' mają mieć 
wo do paleifa?) 

MMDM do ,1o»6w 

K i a t a n . i t »c< w • z 
t'ov.a w \ n o s l I « ł . 5 0 
7 Lv . c l . (pr«-y 

ykul\ tuocslaiw ne<i w 
»'Ui|um d*<it»ne sa Ł » 
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Nawet m b 
oszczędzę 

„Surowce lecą na łeb 
„Wełna bez ceny". 
„Kauczuk katastrofalni 
Oto iakie rozmowy słl 

bach Nicei i kasynie Mon! 
Kryzys dotarł i do teg 

zardu. 
Choć słońce świeci w 

ne i zasępione mn.ki muty 
nawet iniljon; 

Nawet milionerzy oszcz 
dzie narazić na stawkacl 
ale przecież od czegoś tr 
szc7ed:'.ać. 

Zoną amerykańskiego W 
— z urodzenia panna Baunl 
ku — mająca w tern mieści 
tlzinę — zredukowała wyda 

Jeden z tych nielicznycl 
tychczaa nie oszczędzali -i 
Kotz — przegrał w kasvnifl! 
Pins — 14 milionów franków 
wsiadł na jacht i powędrowa 

studiować życie m 
• Może od nich nauczy siej 

A wogóle w Nicei jest tal 
— że jeden z dobrze svtuo\w 
kasynowych — nicejskim 
zal sobie przenicować frak 

dwa 

ffi^encji p o s 

c Polsce 
IIH 

d w a samoloty 

"U 
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Poznaniem 
0 > l"t Czesław Na 

W metrów. Spać 

ZMirzG 

Go.es — Kelner I 
dać mięso ale z jarzyną, dui" 
jestem jarosze u-

Po katastrofie autobusowej w Bydsosz 
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